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Od Redakcji
W ckresie wielkich przemian spo­

łecznych i przewartościowywania 
wielu pojęć i haseł w  ruchu robotni­
czo .  wyzwoleńczym,, przystępuje­
my dc wydawania tygodnika. Nasza 
ambicja iest dać wszechstronne, naj­
hardziej sumienne informacje o w y- 
ua.-zeniach w  świecie pracy oraz pu­
blicystyczne *ch oświetlenie.

Zwracamy s|e więc z prośba 
o współpracę d0 naszych czy­
telników i do wszystkich działaczy 
robotniczych, bez różnicy przynależ­
ności party jnęj, do wszystkich postę­
powych pisarzy, dziennikarzy i poe­
tów, którzy — rzecz jasna — stoją 
na klasowem stanowisku walki. Pro­
simy również o nadsyłanie korespon- 
dencyj.

Charakter naszego pisma wyklu­
cza możność korzystania z anonimo­
wych kotespondencyj iuo też artyku­
łów  podpisanych pseudoninem Arty­
kuły czy korespondencje powinne być 
pisane czytelnem pismem, atramentem 
po jednej stronie, z podaniem nazwi­
ska i adresu autora

W iemy, że pierwsze numery pi­
sma nie zadowolą wielu z naszych 
czytelników, nawet nas samych. 
W szelkie życzliwe uwagi i w skazów ­
ki weźm iem y chętnie pod uwagę.

Również chetnie bedziemy zamie­
szczać komunikaty społeczne, związ­
ków' zawodowych itd.

W obec monopoiu • „opieki", jaką 
tiad kolportażem w  Polsce rozciąga 
Towarzystwo „Ruch“, jesteśmy zgóry 
zmuszeń} <b> korzystania z kolportażu 
piywatnego. Byt pisma jest tern sa­
mem zależny od uczciwego i sumien­
nego stosunku do W ydawnictwa ze 
strony kolporterów, od szybkiego 
wptacan'a należności za sprzedane 
'» im eiT

Niestety, w tej dziedzinie rozpano­
szyło  się szKodnlctwo w  stosunku do 
prasy robotniczej. Wobec tego nasz

U chw ały zebrań załogow ych i ko­
palnianych, zebrań zw iązków  i lokal­
ne ch Komisy; M iędzyzwiązkow ych, .1- 
ch\vatv konierencyj, kongresów  we 
w rześnia, październiku i listopadzie, 
w reszcie 3-dniowy pro testacyjny  
stra jk  powszechny to potężny mani­
festacja klasy robotniczej Zagłębia 
W ęglow ego, to wola walki aż do 

w y J c s tw q o 6-godzinnv  dzień pracy  
i n ix>dwyżkę plac- Energji p ro le tar­
iatu nie w yczerpał 3-dniow v strajx. 
W łaśnie przeciw nie, bo skupił on 
m asy pracujące do dalszej akcji a je­
dnocześnie w;ykazał słabe punkty, któ 
re spowodują k lasow y ruch zaw odo­
wy i polityczny do w ytężonej pracy 
ru, słabych odcinkach.

Zebrania oddziałów CZO., zebra­
nia n ;ecizv/w iązkowe. załogow e i ko­
palniane, w reszcie konferencje CZO. 
oabyte po 3-druowym strajku  nie po­
zostaw iają żadnej wątpliwości co do 
star. Hvisk:i rrv;s-

Słusznie postąpił tow. Stańczyk 
nakłaniając Komisję M iędzyzw :ązko- 
w ą do w ypow iedzenia tary fy  płac w 
górnictw ie Śląskiem. To w ypow iedze­
nie um ow y daje klasie robotniczej 
alibrwszenstwo względem  kapitalistów  
i zmusza przyw ódców  ZZP. i ZZZ. 
do oświadczania się za dalszą w alką, 
chociażby o sam ą um ow ę zbiorow ą.

Kapitaliści G. S i, próbując zep­
chnąć robotników  z pozycji ofenzyw - 
nej i chcąc sobie pow etow ać urojone 
czy istotne s tra ty , poniesione w sku­
tek obniżki cen węgla, przypuścili
m i i  -jmm **

stosunek do kolporterów będzie sto­
sunkom czysto handlowym. Zazna­
czamy zgóry, żq będziemy demasko­
wać na tamach naszego pisma w tej 
dziedzinie wszelką niesutnienność.

Liczymy i tu na pomoc naszych 
czytelników W Ich ręce składamy 

1 j poziom naszego pisma.

na klasę oracu-
Ządają oni;

1) zaw eszen ia  ustaw y o urlopach 
na rok 1936,

i)  obniżki pUic o 25?".
3) zniżenia względnie zniesienia 

składek na ubezpieczenie społeczne,
4) zniesienia ustaw odaw stw a de- 

tnobilizacyjnego,
5) redukyjj załóg o ilość robotni­

ków, znaidująeych się dzisiaj na tu r­
nusach, urlopach i sw iętów kach.

6) skoncentrow ania w ydobycia w ę­
gla na najlepszych Kopalniach i zam ­
knięcia pozostałych kopalń.

7) przeniesienia kopalń do najniż­
szej klasy przedsiębiorstw  pod w zglę­
dem niebezpieczeństw a pracy, zw ol­
nienia ich od obow iązków  w prow a­
dzania urządzeń zabezpieczających 
Pru^ę.

8 ) przem ysłow cy odm aw iają kate­
gorycznie w płacenia przyrzeczonych
i,650.000 zł. do Spółki Brackiej.

Atak przem ysłow ców  przechodzi 
w szelkie granice bezczelności i za­
chłanności. W celu rozbicia robotni­
ków  nie wypow iedzieli um ow y zbio­
row ej w przem yśle górniczym  i hut­
niczy™ Zagłębia D ąbrow skiego oraz 
Ki akowskiego. Ataituia oddzieln!e gór­
ników śląskich, by po rozprawieniu 
się z nimi uderzyć na hutników w szy ­
stkich : zagłębi i na górników z Dą­
browskiego i Chrzanowskiego. W y­
powiedzenie przez przem ysłow ców  
z .T o w arzy s tw a  W arszaw skiego" u- 
rnowy zbiorowej rna na celu rozbicie 
walki górników  Zagłębia D ąbrow skie­
go i rozpraw ienie się oddzielnie z po- 
szczególnenr grupami.

P rzem ysłow cy  iicza z leunej stro  
ny na poparcie czynników  m iarodaj­
nych. z drugiej zaś na łam istrejkow ą 
rolę G rajków  a częściow o także 
na Kapuścińsioego. 1 zapew ne bardzo 
rfift mylą się. Przecież wprow adzono 
nadzw yczajny podatek od zarobków ,

Górnicy i hutnicy w walce
skoncentrow any atak
ocą.
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nie biorąc pod uw agę ani św iętów ek 
ani 3 — 4 m iesięcznych urlopów  tur- 
nusowych. Gdy chodzi o rolę M.ni- 
s te is tw a  P rzem yślu  i Handlu w  obec­
nym zatargu  to jego przedstaw iciel p. 
Pecne ośw iadczy! w yraźnie, że 

„nieraz już twarda rzeczywistość  
przekreśliła niejeden plan, zmierza­
jący d0 poprawy stosunków"

Nie mylą sie też kapitaliści co do roli 
G rajka i Kapuścińskiego. Ten -ostatni 
minął się z praw dą gdy powiedział, 
że:

„jeśii chodzi o najpilniejsze interesy 
świata pracy, to pokrywają s»e one 
całkowicie z zamierzeniami rządu"-

W iadom e są zam ierzenia władz- 
Poniew aż za targ  nie może być zlikwi­
dow any  w drodze bezpośrednich per- 
t rak  tacy  g szykują one a rb itraż  a ar­
bitraż nie piój<izie ipo linii interesów
robotniczych. W  tej sy tuacji jasne są 
zadania robotników i jasną winna być 
rola zw iązków  azw odow ycli. Robotni- 
nicy mUbzą niezw łocznie -odbywać ze­
brania załóg, zebrania zw iązkow e i 
m iędzyzw iązkow e, winni sie domagać 
natychm iastow ego zwołania Kongresu 
górniczo-hutniczego z trzech Zagłębi, 
na k tóry  mby rozpatrzono kw estie

Grosy i
W  centrum  zainteresow ań ogółu 

znajduje się w  tej chwili zatarg m iędzy 
robotnikami a kapitalistam i w  Zagłę­
biu W ęglow em . Pośw ięcam y z a ta r­
gowi osobny artyku ł na naczelnem 
miejscu. Niezależnie od tego redakcja 
„W iadom ości Robotniczych" zdecydo­
w ała się zasięgnąć o za targu  opinji 
w prost u źródła. W ten sposób po­
w sta ł pom ysł w yw iadów . Sadzim y, 
że spełnią one najw łaściw szą rolę, 
gdyż nie są jednostronne, ale w ypo­
w iadają się w  nich przedstaw iciele 
w szystkich  trzech kierunków  zaw o­
dow ych, reprezentow anych w  Mię­
dzyzw iązkow ej Komisji, a więc p rzed­
staw iciele klasow ego ruchu. ZZZ. i 
ZZP.

Na jedno chcem y jeszcze zw rócić 
uwagę. Oto w yw iadów  dokonano nie 
z himiniarzami i k ierow nikam i ale 
z prostym i robotnikami od w arsz ta ­
tów pracy, u-dczuwającymi zatem 
najlepiej bolączki i poglądy całej klasy 
robotniczej.

KLASO WIEC ZA JEDNOŚCIĄ  
ZAWODOWA-

W  Wełuoiwcu, n-i kolonii Agnieszki, 
m ieszka tcw  Sam erdyk. robotnik hu­
ty  J lohen lohe", zorganizow any w

proklam ow ania strajku powszechnego 
aż d-o zw ycięstw a.

Ze sw ej strony  związki zawodowe 
m uszą w ypow iedzieć urnowe zbioro­
wą w  górnictw ie i hutnictw ie Zagłębi 
D ąbrow skiego i C hrzanow skiego i roz­
począć organizowanie wspólnej i je­
dnoczesnej ukeji z górnikam i Śląska.

W  tym  wypadku pragnę się od­
grodzić od wszelkich ataków , skiero­
wanych przeciw  tow. Stańczykow i za 
to że w ypow iedzą! um ow ę zbici ow ą 
w górnictw ie Śląska- Podobne ataki, 
gdy zw łaszcza pochodzą od jego naj- 
bhźszych przyjaciół, osłabiają klasę 
robotniczą. Zam iast nich trzeba w y ­
powiedzieć uniuwy zbiorowe we 
w szystkich  trzech Zagłębiach W ęglo­
w ych i rozpocząć jak to słusznie 
przedstaw iciele Komisji M iędzyzw iąz­
kowe; podkreślił, w spólną w alkę:

1) o jednolitą um ow ę -zbiorowa we 
w szystkich Zagłębiach W ęglow ych,

2) n 6-godzinny dzień pracy,
3) o podw yżkę płac,
4) o natychm iastow e wpłacenie 

orzez przem ysłow ców  1,650.000 zł-do 
Spółki Brackiej,

5) o w yrów nanie płac w  Zagłę­
biach D ąbrow skiem  i Chrzanow skiem

odgłosy
C entralnym  Związku Robotnikow 
P rzem ysłu  M etalowego. Jest no ro­
botnik ak tyw ny, i odważny.

Udał się dio niego przedstaw iciel 
naszej redakcji.. Luźna początkow a i 
ogólna dyskusja zmieniła sie w końcu 
w jasno sform ułow ane pytania i kon­
kretne odpowiedzi.

— Io w . Sam er/lk! Zapewne jest 
W am  znana platforma robotnicza, usta­
lona Drzez kongresy  radców  załogo­
wych, oraz żądania kapitalistyczne. 
Co w y myślicie o tern?

— Interesuję sie ruchem  robotni­
czym  j oczyw iście w .em  do czego 
zm ierzają kapitalści. To, czego do­
m agają sie dla siebie, to nie są już 
żądania, ale bezczelne żąaama. Znie­
sienie u staw y  o radach  załogow ych, 
byłoby w ydaniem  robotników  na łup 
kapitalistów- Podobnie przedstaw ia­
łaby sie sp raw a z Kom isarzem  Demo- 
bilizacyjnym, z usunięciem urlopów 
turnusow ych i skasow am em  urlopów 
taryfow ych. Nie chcę już mówić o 
żądaniu obniżki płac. Nie jesteśm y 
zadowoleni z Komisarza Demobiliza- 
cyjnego. ale bez niego robotnicy b y ­
liby igraszką w  rękach -zarządów 
przedsiębiorstw . Żądania kapitalistów 
nie mogą być urzeczyw istnione. Mu­

z płacam i G. Śląska,
6) o rozciągnięcie n* Zagłębie Dą­

brow skie i Chrzanow skie ustaw y o 
radach zakładow ych i instytucji Ko­
m isarza De rn ob; 1 i żacy  j ne go.

Na Górnym  Śląsku i na tych ko­
palniach Zagłębi D ąbrow skiego i Chrza 
nowskiego gdzie obok CZG- i CZ. 
RPM istnieją inne organizacje zaw o­
dowe, zarządy, radcow ie i delegaci 
m uszą natychm iast doprowadzić do 
zwołania zebrań m iędzyzw iązkow ych 
i w yłonić lokalne komisje m iędzy­
związkow e, bo tylko takie organy 
w ybrane przez sam ych robotników 
zabezpieczą ich przed zdradą i będą 
rękojmią zw ycięstw a w walce.

S trejk  górników  i hutników m iał­
by potężne znaczenie dla klasy robot- 
iikze.i w- całym  kraju, ponieważ za 
ich przykładem  poszliby robotnicy na 
innych terenach. Już dziś setki ze­
brań i w ieców , dziesiątki konferencyj 
i narad w tąJym  kraju uchw alają 
przystąpić do akcji w raz z górnika­
mi i hutnikami.

Czas nagh. arb itraż  grozi, znani 
w odzireje szykują zdradę. M y >ami 
musimy odeprzeć ataki kapitalistów  > 
tą droga osiągnąć nowe ustępstwa-

Jan Kawalec.

tz ą  być z całą stanow czością odparte. 
Ząto związki, winne o wiele ostrzej 
w ysuw ać nasze żądania kongr. a więc 
spraw ę urlopów w ypoczynkow ych, 
żadanie podwyżki plac lub zniesienia 
św ietów ek. a pi zede w szystkiem  p ro ­
blem skrócenia czasu pracy  do 6-go- 
dzin- Górnicy m ają jeszcze dłuższą 
listę bolączek- M ają ją także m eta­
lowcy, lecz wym ieniam  tylko główne 
żądania wspólne.

— W  wasze; hucie nie było w li­
stopadzie strejku protestacyjnego. Co 
było u hutników przyczyna tej nie­
chęci do s tra jku?

— Było tak rzeczyw iście w listo­
padzie- Nasza załoga była  -właściwie 
za strejkiem . jednak na zebraniu zało- 
gowem  nie było iedności w śród zw iąz­
ków, gdyż w  naszej hucie mamy' rad­
ców  takich organizacji, które nie na­
leżą dn M iędzyzw. Komisii. Ich stano­
wisko napaw ało załogę obaw a złam a­
nia walki. Dziś jednak dużo zmieniło 
się w "hutnictwie na rzecz walki. 0 - 
burzenie w yw ołała  ustaw a o nodatku 
dochodowym  i żądania kapitalistów'. 
Niedosteczna też była  akcja związków' 
zaw odow ych w śród robotników. Mia­
rą zm iany nastrojów  może być p rze ­
bieg wiecu, zorganizow anego przez 
klasowe Związio. Osobiście na w ie­
cu nie mogłem być, ale uczestnicy o- 
powiadają. że by ł m asow y i bojowy.
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Dyskutanci opowiadali się za jednością: 
Hasto frontu ludowego przyjm ow ano 
burzą oklasków. P ada ły  okrzyki nie­
cenzuralne

— U w ażacie więc, że stre jk  by łby  
teraz popularny?

— Oczywiście, p rzy  zdecydow a- 
nem stanow isku w szystkich zw iąz­
ków. W  tej chwili kierownicy organi­
zacji, o ile są gotowi na każde zawio- 
lanie władz, n tyle niechętnie chcą się 
zetknąć z robotnikami na kongresie. 
Ktongres taki m usi być zwołany. 
Jest najw yższy czas ku temu.

— Jafk zapatrujecie się na kw estję 
pow szechnego plebiscytu górniczo- 
hutniczego?

— Zgadzam  się z tą form a badania 
nastrojów  robotniczych.

— Czv Komisję M iędzyzw iązkow ą 
należy u trzym ać?

— Niętylko m rzym ać, ale w cią­
gnąć do niej inne jeszcze organizacje, 
a pozatem  nowinnj robotnicy we 
w szystk ch m iejscow ościach u tw orzyć 
lokalne Komisje, zw oływ ać wspólne 
zebrania czlonkowskto. W  ten spo­
sób pow ażnie p rzeciw staw im y sie 
tendencjom rozbijackim w  ton;e głó­
wnej Komisji M iędzyzwiązkowej-

BYLE INŻYNIER PLLLBY NAM 

W  PYSK.

Następny w yw iad odbył nasz 
redaktor u p. K asprzaka, robotnika 
z tej samej huty, członka ZZZ 
P. Kasprzak, po zaznajomieniu go 
z celem w 'z y ty  zgodził sie na w yraże­
nie swoich poglądów

— Dlaczego w7 hutnictw ie nie by- 
io w  listopadzie strejku  pro testacyj­
nego ?

— Ho załoga nie była p rzygoto­
wana. Akcja była  prow adzona przez 
związki tak, że w yw ieływ ała nieuf­
ność m as do tej ślam azarnej roboty- 
Zw oływ anie kongresów' pod presją ro­
botników i przem ycanie na nich u- 
ebw al do niczego niezobow iązujących, 
nie mogło w  m asach w yw oływ ać 
zaufania Pow iem  otw arcie, że rola 
G rajka w  całym  zatargu jest conaj- 
mniej niejasna.

— No, a tak dziś patrzą  na spraw v 
robotn icy?

— Dziś jest o 70% lep’ej. niż było 
w  listopadzie. Robotnicy co raz  g ło ­
śniej piorunują na w szystko. Jesteś­
m y na przełomie. Byłem  św iad­
kiem tak ego w ypadku, że pobożny 
J ia d e k  rypnął w  stół potdczas roz­
m ow y o obecnej sytuacji i powiedział, 
że nie będzie lepiej dopóki n.e p rzy j­
dzie komuna i nie zrobi z kapitalista­
mi porządku Dalej odbyt sie w na­
szej gminie w :ec. Byłem  tam  obecny

i naw et przem aw iałem . Sala była 
zapełniona robotnikami ze w szystkich 
kierunków  poetycznych od chadeków  
po kom unistów. Było dużo kobiet- U- 
derzyło mnie, że na Ikażdy radykal­
niejszy zw ro t m asa reagow ała sza- 
lonemi oklaskami. Zwdaszcza hasło 
■edności nagradzano burzą braw . 0 - 
klask:w a lv  ire  grupki, ale dosłow nie 
cała sala. W nioskuję z tego, że robot­
nicy odczuw ają potrzebę jedności i 
d y b y  od nich to w yłącznie zależało, 
fn taka  jedność już dawno by łaby  
faktem. Pod p res ją  nastro ju  sali na­
w et referen t z P P S . p. Janta w ypo­
wiedział się za frontem  ludiowym i 
zapewnił, że do w iosny stanie się fak­
tem. .Akcji robotniczej sa też p rzy ­
chylni urzędnicy, czego n;e by ło  do 
teraz. W śród urzędników  ferm entuje.

— A co m yślicie o propozycji ple­
biscytu. k tó rą  ostatnio w ysunięto?

— Poniew aż zanosi sie na dłuższą 
walkę, uw ażam  plebiscyt za niezły 
pom ysł, bo w ten sposób w ciąga się 
każdego robotnika do decyzji i odpo­
wiedzialności.

— Co myślicie o M iędzyzw iązko­
wej Komisji?

— Jestem  za jej rozszerzeniem  na 
w szystkie związki i na dioły robotni­
cze, ]>odobnie jak to uczynili robotni­
cy kopalni „Giesche". Za w ysoce 
szkodliwe uw ażam  w ystąpienie „Ślą­
skiego Kurjera Porannego" przeciw  
ZZZ. Uw ażam , że ZZP. tą  metodą 
dąży w prost do rozbicia M iędzyzw iąz­
kow ej Komisji- Ktw w e, czy  za temi 
arakam i nie k ry je  sie kapitał.

— M ówicie — tak  jakby obecny spór 
mógł bvć rozstrzygnięty  ty lko przez 
s tre jk ?  Czy n!e uw ażacie, że rolę 
strajku m ogłaby zastąpić np. Komisja 
A rbitrażow a?

— Nigdy. Nie w ierzym y żadnym  
Komisjom Arbitrażowym - W yroki jej 
są zaw sze zw rócone przeciw  intere­
som robotniczym . W  obecnym  za ta r­
gu wryrok jest zgóry  do przew idzenia 
My jesteśm y przeciw  zniesieniu usta­
w odaw stw a demobilizacyjnego. Jeste ­
śm y za zwołaniem Kongresu z 3-ch 
Zagłębi T rzeba zw oływ ać zebrania 
załogowe, wiece, zgrom adzenia. Znie­
sienie rad zakładow ych spraw iłoby, 
że każdy inżynier plułby nam w  pysk. 
Do tego nie dopuścimy, bo stalibyśm y 
się zdrajcam i w łasnej spraw y. .

— Chciałbym  wam zadać jeszcze 
jedno drażliw e pytanie. W iecie, żc 
stoję na sttnowisku klasowem- W y 
należycie do ZZZ. Chodzi mi o to, 
czv poglądy wasze sa istotnie szcze­
re, czy ewentualnie nie sa podykto­
w ane pewnem skrępow aniem  w cbec 
przedstaw iciela klasow ej m yśli?

— Zupełnie nie. M ówię zaw sze o­

twarcie- W idzę co  się dzieje. Zresztą 
przecież i ja należę do klasy robotni­
czej- Kto inny nas rozdzielił ale przyj­
dzie czas. gdy  będzie jedna linja frontu.
ROBOTNIK ŚLĄSKI JFST MAŁO 

UŚWIADOMIONY
Z kolej naisz redaktor udał s !ę dc 

rzeciego robotn;ka p- Księżyka. Tak 
samo pracuje w  hucie ,,Hohenlohe“ i 
jest ruchliwym  działaczem  ZZP.

— W iecie zapewne, że w  tej 
chwli dość powszechnie robotnicy 
w ysuw ają  żądanie zwołania kongresu 
radców  i to z trzech zagłębi węglo­
wych, Jiaik e stanow isko w tej sp ra­
w ie zajmuje wasza organizacja?

— Jeszcze w 'stopadzie zapadła u- 
chw ała o zwołaniu kongresu, ale 
p rzyw ódcy  go nie zwołują. Dlatego 
też nie w ierzę przyw ódcom  i to ni­
komu- Ani tym z PPS . ani naw et na­
szem u Grajkow i. P rezesa  ZZZ- 
p. Rogackiego znam dobrze, bu z  nim 
pracow ałem . W iem  czem  by ł w ów ­
czas w  hucie, a czem  jest i jak po­
stępuje dziś. Musimy żądać kategory­
cznie zwołania kongresu i to z trzech 
zagłębi- T0 nie jest w  porządku, że 
m y np. pracow aliśm y w r. 1932. jak 
w  zagłębiu dąbrowrskiem górnicy cięż 
ko walczyli. Uw ażam  że naw et gdy 
wT Anglji jest s tra jk , nie powinniśm y 
to w ykorzystyw ać  dln siebie- Trzeba 
s tw orzyć jednolity front z trzech  za­
głębi, by  lud m ógł się skupić. Strajk 
taki da nam zw ycięstw o. Będziem y 
mieli sym patię po swojej stronie. Ro- 
botuict kopalni „Em inencja" w ygrali 
walkę dlatego, bo w ładze w idz ia ły  
że kupcy, rzeźnicy, piekarze itd. byli 
no stronie w alczących, że było p o ­
parcie ze strony  społeczeństw a.

— A jakie macie W v  zdanie o 
oropozycji plebiscytu górniczo-hutni­
czego?

— Ptobiscyt taki byłby dobry, bo 
prow adziłoby się agitację i widziało, 
:le jest robotników  za walką a ile 
orzeciw  i witeJV by łoby łatw iejsze 
rozstrzygnięcie, czy  napraw dę robot­
nicy chcą bronić się, lub nie.

— A co sąjdzicie o obecnych na­
strojach w masach, ich bojowości i 
gotowości dP w alk i?

— Na to nic da się króitiko odpo­
wiedzieć. Jako ślaząk muszę nieste­
ty powiedzieć, że robotnik jest tutaj 
mało uświadom iony i m ato inereso- 
waf się spraw am i guispodarczemi. Cho 
ciaż czynię pow ażny zarzut, ale mu­
szę powiedzieć, że nasz robotnik w ie­
dzę nabył p rzy  kuflu piwa. Zaw sze 
więcej interesow ała go spraw a naro­
dowa i kopanie w  piłkę nożną. P a ­
miętam że naw et przed wojną na Ś lą­
sku nie udaw ały się strajki. Nasz ro-
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bomik w stosunkach m iędzy robotni­
kami jest odw ażny i naw et („żab iam y“ 
(brutalny), ale w  czasie strajku w ła ­
sna baba go sk rzyczy  i juz łanne się- 
Nie jest w y trzym ały  na nędzę a me 
widząc no mocy w czasie strejku za­
łam ałby się. P o  turnusie przepracuje 
dwie szychty i już biegnie błagać o 
zaliczkę choćby 10 zł- Pozatem  wśród 
robotników  są jednostki, któreby ją­
trzy ły  i nam aw iały do łam istrejkow - 
s*wa- Nie ma w śród  robotników  ślą­
skich wy robionego poczucia solidar­
ności. Nie tw ierdzę, że strejk  nie- 
udalby się. bo w załogach jest s tra ­
szne niezadowolenie i rozgoryczenie, 
ale strejk  tu u nas m usiałby być od­
razo ostry , bez w ykonyw ania t. zw- 
robót koniecznych. Nikogo nie śm ia­
łyby posterunki stre jkow e dopuścić 
do pracy.

— I>obrze, ale sam. przeciez wspo 
minaliście o kopalni „E m inencja ' P ra  
cują tam  ślązacy i s tre jk  w ygrali. 
Nie dali się  uw ieść obiecankom  a 
walkę dopiero w tedy  przerw ali, gdy 
na- piśmie dostali zapew nienie, że 
nikt na bruk nie pójdzie?

—  Tak jest Kopalnia ta  pokazała, 
żc solidarność w  w alce jest w szyst- 
kiem. W alczyli tu robotnicy aż do 
zw ycięstw a, bo nie w ierzym y w ła ­
dzom i ich obiecankom. N ieraz p rze­
konaliśm y się, żc przyrzekają nam 
poparcie p rzy  redukcjach a za parę 
dni zezw alają na w yrzucenie robot li­
ków na bruk. G órnicy z kopalni ,.C-

oja“ , chwycili się solidarnie -wal­
ki, poniew aż uświadam iali sobie, że 
co ciebie dziś, mnie jutro spotka.

— Jaki jest w asz  stosunek do lo­
kalnych Komisyj M iędzyzw iązkow ych?

— Są one b a rcza  aobre i potrzebne 
M y tu w  W ełnow cu taka Komisję 
mamy. Trzeba zw oływ ać wspólne ze­
brania członkow skie a sek re tarze  nie 
będą mogli tak  łatw o pluć jęaen na 
drugiego, jak robią to na zeb rar.ach  
fdijnyeh, m iędzy w łasnym i członkami, 
gdzie jeden drugiemu przylepią, łatki-

— 1 jak się skończy — W aszem  
zdaniem — obecny zatarg zarobko­
w y ?

— Skończy się smejkiem i to zw y 
cięskim, jeżeli skupimy się. Bez je­
dności i solidarności o rze  gram y.

Kc.
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Zakładajmy
sekcje bezrobotnych przy 
klasowych związkach za­

w odow ych
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Więcej pracować - mnieS jeść
Od przeszło pół roku klasę pracu- 

cft w  całej Polsce utrzym uje w nu­
żeniu konflikt zarobkow y na tere ­

nie zagłębią w ęglow ego. U w aga jej 
zw raca sie ku tej dzielnicy Drzemy 
słowej, poniew aż spodziewa się onu 
okazji do uregulowania w łasnych 
krzyw d łącznie z w alką górników i 
hutników w zagłębiu węglowetn. W e 
w stępnym  artykule pokusiliśm y się o 
scharakteryzow anie  przedm iotu sporu 
i układu sił stron w alczących, szcze­
gólnie obozu pracow niczego.

Ale zatarg  ten nie spadł z nieba i 
nie pow sta ł z niczego. Nie w yw ołała 
go rów nież ,.złośliw a i niesumienna a- 
gitacja w yw rotow ców , którym  zależy 
na sianiu ferm entów  w śród  smokojne- 
go ludu“. Takie ujmowanie tła sporu 
jest w łaściw e tylko um ysłom  oolicyj- 
nym Spór zarobkow y na Śląsku w y ­
wołał rozw ój konkretnych w arunków  
m aterialnego bytow ania klasy  robot­
niczej i bezrobotnych.

Jak przedstaw ia! się rozwój tych  
w arunków  w P o lsce?

Kilka urzędow ych cy fr porów naw ­
czych wiele nam wyjaśni. G dy stan  
życia gospodarczego w  1928 określim y 
w skaźnikiem  100 wtedy dla roku 1934 
uzyskam y następujący stosunek:

Polska Anglja
Produkcja przem ysłow a 63 105
Zatrudnienie 68 101
Zarobki 17 89

O perowanie wskaźnikam i jest dla 
człow ieka ciężkiej pracy niezrozum ia­
le. Dlatego przytoczym y trochę kon­
kretniejszych liczb.

I tak w podstaw ow ych gałęziach 
przem ysłu, m ianowicie w  górnictwie 
węglowem , w  kopalnictw ie lud (zela- 
zo, cj-nk, ołów ) i w  hultnictw.e mieli­
śm y z końcem roku następującą ilość 
robotników :

1928 1934 mniej o
W ęgiel 117-000 75.000 36%
Rudy 13,000 3,400 1A%
Huty 67.000 37.000 45%

Natom iast produkcja w  tym  sam ym  
okresie przedstaw iała się w  tys. tonn: 

1928 T934 mnilej o
W ęgiel 10.600 29.200 28%
Rudy 937 416 56%
H-uty . 3.481 2.014 42%

Co to znaczy?  Znaczy to. że poli- 
jyka p izem ysłow a w  ciągu ostatnich 
sześciu lat Kryzysowych nietylko w y ­
pędzała roDOtnjków tia bruk przez 
redukcje i zamykanie warsztatów  
pracy, ale rów nocześnie przez w zm o­
żona racjonalizacje < tero r zwiększyła  
w yzysk  siły  ronotnikow pracuiacych. 

Pow yższe atoh cy fry  nie uw ypu­

klają jeszcze należycie wzmożonego 
w yzysku, gdyż robotnicy n'e pracują 
przez w szystkie dni. W ystarczy  wska 
zać. że w  r. 1928 robotników, pracu­
jących mniej niż 6 dni: w tygodniu 
było 13% (68-000), a w r. 1934 zano­
tow ano ich już 33% (154.000). D late­
go sporządzam y inne obliczenie na 
podstaw ie ilości przepracow anych ro- 
botniko-dni: 192S 1934 mniej o

(liczby w tysiącach)
W ęgiel 32.11)5 17-491 46%
Pudy 3.858 868 78%
Huty 28.872 9.326 68%

Wr ten sposób p rzeko ry  wujemy 
się, że w  ostatnim  roku sp raw ozdaw ­
czym  w stosunku do roku 1928 ob- 
r rż i la  się:

produkcja zatrudnienie
W ęgiel o 28% o 46%
Rudy o 56% o 78%
Huty o 42% o 68%

Nie chcemy przeładow yw ać a rty ­
kułu cyfram i me będziem y więc hcz- 
bami ilustrow ać nasilenia bezrobocia 
rabunku p łac  itd- W ystarczą  pow yż­
sze obliezenia, aby proletarjat w  Poi- 
sce uświadom ił sobie, a nie tylko od­
czuw ał na w łasnej skórze, że dzisiej­
szy system konsekwentnie realizuje 
kapitalistyczne hasło: większa wydaj­
ność przy niższych zarobkach. Inaczej: 
wiece] pracować — mniej jeść.

Oto są w arunki powodujące nieu­
stanne zatargi. O to jes w yw rotow iec, 
ujęty w  ścisłe, urzędow e liczby, k tó ry  
,sieje ferm ent w śród  spokojnego ludu 
i powoduje, że hczba strajków  w  c a ­
łej Polsce w ciąż rośnie.

1930 1934
strajków  312 946
zakładów 1.185 9.717
stra jkow ało  rob. 48.000 370,000
dni straconych • 168-000 2-166.000

Niezadowolenie potęgują dalej w a­
runki polityczne, w  jak 'ch  żyją m a­
sy ludowe Nie kontentmją się one by­
najmniej dzisiejszą ustaw ą o zgrom a­
dzeniach, stow arzyszeniach i praską 
Dlatego żądają ich zniesienia.

SK O łJF«K ,cW ANE

Tq sam o da się po­
wiedzieć o ustaw ie am nestyjnej, o au­
tonomii śląskiej, o  trak tow aniu  mniej­
szości narodow ych o naszej polityce 
zagranicznej itd.

P ro le ta rja t ma tego w szyskiego 
dość. Nie pójdzie też na lep antysem ic­
kiej frazeologii endeckiej, by w  ten 
sposób w paść z pod bata sanacyjnego 
pod bat totalnego faszyzm u endeckiego.

Jan Kawalec.
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Proje,kt rządow y o Iżbach P racy  
spotkał się ze zrozum iałym  i słusznym  
sprzeciwem szerokich rzesz pracują­
cych. Na niezliczonych zehianiach za­
łóg, f a b r y K  i zw iązków  zaw odow ych, 
robotnicy bez różnicy przekonań, 
świadomi niebezpieczeństw , jak’e k ry  
je w sob:> projekt, opracow any przez 
Min. Opieki Społecznej -  przyjm ują 
rezolucje, świadczące 0 'em, że są 
zdecydowani siaw ić mu Dezwzględny 
opór.

Zgrom adzenie tram w ajarzy  w ar­
szaw skich, jak donosi „Robotnik z 
25 stycznia br., stw ierdziło, że „pro­
jekt Izb Pracy dąży do zbiuiokraty- 
zowania niezależnego przedstawiciel­
stwa robotniczego i grozi nakłada­
niem nowych ciężarów na pracowni- 

'' w “.
Podobnie, więcej lub mniej ostre 

rezolucje zostały przyjęte zarów no 
przez w arszaw ską  jak i łódzką Radę 
Klasowych Związków Zawodow ych, 
jakoteż przez liczne zebrania w  Za­
głębiu W ęglowem .

Otóż klasa robotnicza zupełnie słu­
sznie ocenk, ten  projekt, jako zamach 
na wolność związków zawodowych, 
jako zamach na płace robotnicze. 
Projekt, posiadający elem enty ustaw  
obecnych rządów  włoskich o raz  nie­
mieckich, zm ierza ku temu, by 
ruch zw iązkow y ująć w  karby ad­
ministracji państwowej, od niej uza­
leżnić jego rozwój i działalność, w łą­
czyć go do ogólnego aparatu pań; twa. 
YV ten sposób, gdvby  projekt miał 
wejść w’ życie, nich zw iązkow y o- 
trzym ałb j „ham ulec1’', znajdujący się 
w rękach w ładz adm inistracyjnych- 
O dbierając klasie lODotniczej jej do­
tychczasow e uprawnienia, nakłada pro 
jekt o Izbach P racy  na nią nowe da­
niny, zwiększając temsamem i tak 
rńepomiei ny ciężar opodatkowania 
głodowych płac.

Tak, jak robotnicy i pracow nicy 
um ysłowi oparli się — jak dotych­
czas skutecznie — wszelkim próbom 
unifikacji (sfaszyzow um a) związków 
zaw odow ych, tak oprą sie i teraz z 
Całą m oca próbom  ujęcia sw ych m a- 
s w ych organizacyj w kleszcze apa­
ratu- W yiazem  tego dotychczasow e 
w ystąpienia m asow e — w ystąpienia 
przedstaw icieli klasow ych związków' 
zawodowych na konferencji, odbytej w 
M inisterstw ie P racy  i Opieki Społecz­
nej w  spraw ie Izb P racy .

Oczywiście, stojąc na stanow isku 
kategorycznie przeciw nem  obecnemu 
projektów o Izoach P racy  — bynaj­
mniej riie należy przesądzać tem sa- 
mem sp raw y  znaczenia Izb P racy  dla 
klasy robotniczej wogóle. P ro jek t o

O Izbach Pracy
Izbach P racy , k tó ryhy  zawierał sze­
roki, uprawomocniony samorząd kla­
sy robotniczej w  związkach zawodo­
w ych, dający nową bron rzeszom  
'racu jącym  w walce o ich byt, o u- 
bezpieczenja socjalne Ud. — jest czę- 

cia składową żądań swobOd wolno­
ściowych całego ludu Polski- O taką 
Izbę Pracy, odpow iadająca interesom  
zarówno gospodarczym , jak i polity­
cznym, klasa robotnicza stoczy walkę. 

W  błąd wyprowadzają robotników 
;ii'ków wodzowie ZZZ. gdy 

utrzym ują, że talki, proletariacki p ro­
jekt Izb P racy  jest niewykonalny. Jak 
donosi chyba w tej m ierze dobrze 
poinform owana „Polska Zaehodhia" z 
24. stycznia br. na konferencji w  Mii 
insterstw ie Opieki Soołecznej 

„były  min M oraczewski. prezes 
W ydziału Centralnego ZZZ. s tw ie r­
dził, że ideałem  by łyby  Izby P r a ­
cy, k tó reby  zastąpiły  związki za­
w odow e, m iałyby praw o zaw iera­
nia um ów zbiorow ych, proklam o­
w ania strajków  itp- Licząc się z 
tern, że projekt taki by łby  w obec­
nej chwili niew ykonalny, należałoby 
lzborr P racy nadać jednak znacz­
nie szersze kompetencje, niż to 
przew idziano w projekcie. ZZZ. 
przygotow uje jeden projekt, idący 
w pierw szym  kierunku, drugi żtiś 
realizujący drugą tezę. Izbom P ra ­
cy  wg- projektu M inisterstw a, któ­
re by łyby  bez w artości dla p racow ­
ników' jest p rzeciw ny, gdyż stano­

w iłyby one zbyteczne obciążenie 
r< botiuków. nip. zaipew niając im ża­
dnych korzyści11-

Nie będziem y om aw iać proiektu o 
Izbach P racy , ani popraw ek ZZZ., 
k tórych nie znam y. Tw ierdzenia Mo- 
raczew skiego, że Izby P racy  „sa 
zbytecznem  obciążeniem robotników" 
i nie „zapew niają im żadnej k o rzy ­
ści", sg — pow iedziałbym  oględnie

naw et delikatne bow iem  obecny 
projekt o Izbach Pracy jest dla robot­
ników niebezpieczny, szkodliwy, wro­
gi.

Ale twierdzenie, że robotniczy 
projekt Izb P ra c y  jest obecnie niew y­
konalny — stanow i ze strony  M ora- 
czew skiego próbę rozbrojenia klasy 
robotniczej w walce przeciw ko obec­
nemu proiektowi. Że też Moraczewrski 
i Szurig na w łasnej skórze nie nau­
czyli się lepiej, co jest wykonalne, a co 
niewykonalne. Przecież nie tak daw - 
nn czytelnik „brontu  Robotniczego' 
był przekonyw any, że oddanie przez 
państw o ZZZ. jedynego, w yłącznego 
monopolu na rucii zaw odow y jest 
wykonalne, zaś wzmocnienie pozycji 
ruchu klasow ego jest niemożhwe, nie­
wykonalne. A oto w  krótkim czasie  
wzmocnienie ruchu klasowego stało 
się faktem, teinsainem monopol faszy­
stowski wydziału centralnego ZZZ, 
stat się niewykonalnym.

Robotnicy, Idąc do walki, powinni 
mieć to głębokie przeświadczenie, że  
wykonalność, lub niewykonalność 
wrogiego im projektu jest kwest ją 
ich siły, ich oporu

Przeciw reformie emerytur i Izbie Pracy
Polonia" donosi, że w  czw artek  

odbył się w Czeladzi nadzw yczajny 
zjazd delegatów  pracow ników  miej­
skich zrzeszonych w komisji okręgo­
wej m iast Zagłębia D ąbrow skiego i 
G órnego Śląska- Na zjeździe tym  po 
zapoznaniu się z projektem  ustaw y  
em erytalnej, nadesłanym  Zrzeszeniu 
Zw iązków  Zaw odow ych Pracow ników  
Miejskich R- P„ przez M inisterstwo 
Spraw  W ew nętrznych do zaopinjo- 
wania, jednom yślnie stwierdzono, że 
chwila ohecnn nie odpow iada na prze- 
prow adzem e tego nodzaiu reform, 
wobec Dłynności problem ów , składa- 
jąch sie na zagadnieim, ustrojowe, 
finansowe i zakresu działania zw iąz­
ków sam orządow ych, oraz niesfinali- 
zowair.a dotychczas reform y ubezpie­
czeń społecznych w Polsce. W szyscy  
wypow iedzieli się przeciw ko w pro­
wadzeniu ustaw y godzącej w p raw a 
i zasady praw nie nabyte przez ogół 
pracow ników  sam orządow ych. P ro jek­
tow ana now a ustaw a wyprowadziłaby 
nowy chaos, w postaci kilku rodzaiów

ubezpieczeń,  ̂ p rzytem  w yw łaszczy­
łaby pracow ników  i em ery tów  z do­
tychczasow ych praw , obniżając za ra ­
zem pobierane em erytury . S tw ierdzo- 
n , iż tak godzący w interesy pra­
cowników projekt w yw ołuje już silne 
rozgoryczenie w śród ogołu.

Następnie rozpatrzono projekt 
rządow y ustaw y  o Izbach P racy , 
stw ierdzając, iż nie jest do przyjęcia, 
■ponieważ Izby P racy  z udziałem no- 
n rnatów  nie .mogą być istotnymi w y ­
razicielam i św iata  pracy. P rzez  w pro­
wadzenie nom matów skrępuje się wr 
znacznym  stopniu swobodę działania, 
uzależni się Izby P ra cy  oel w ładzy 
adm inistracyjnej, która ze sw ej s tro ­
ny krępow ać może rzetelne opinjowa- 
nie Izby w spraw ach praw niczych.

Instytucje Izb P racy  stać się m o­
gą istotnerm reprezentantam i św iata 
pracy o ile zorganizow ane zostaną w 
formie i z zakresem  uprawmień, jak 
np. w Austrji i oparte na pow szech­
nym w yborze.

i
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silni - jednością zwyciężymyJednością
Hasło IednOoCl związkowej pize- 

stało być tylko agltacyjnem hasłem, 
wyrażajacem dążenie do politycznej i 
zawodowej jedności klasy robotnicze!
— lecz stało się rzeczywistością.

W ciągu ostatnich m iesięcy osiąg­
nięto w klasowym  ruchu zawodowym  
porozumienia, które kładą kres do­
tychczasowem u rozłamowi i stanowią 
posunięcia wielkiej wagi na drodze 
do bojowej konsolidacji sił proletar­
iatu w  Polsce. W szystkie dotychczas 
samodzielny związki klasowe połączy  
ły się w  myśl osiągniętych porozu­
mień /ze  związkami Centr^ Komisji.

W eszliśm y w okres odrodzenia je­
dności klasowego mchu zawodowego
— jedności dla walki z kapitałem  
i faszyzmem- Jedność la rde oznacza 
bynajmniej rehabilitacji reformizmu. 
Nie oznacza kapitulacji zwolenników  
walki klasowej wobec zwolenników
polityki współpracy z burżuazją. Je­
dność klasowego ruchu zawodowego  
w Polsce osiągnięta została po do­
świadczeniach minionego okresu, z 
którego proletariat mógł wyciągnąć 
jeaen iasny wm csek: reformizm to ka­
pitulacja wobec burżuazji, to rozbro­
jenie klasy robotniczej wobec ekono­
micznej i politycznej otenzyw y kapi­
tału, to poświęcenie interesów całej 
klasy roootniczej, a oddan.e na łup 
kapitału przytłaczającej większości 
robotników za cenę doraźnych korzy­
ści — ochłapów dla znikomej górnej 
warstwy proletarjatu, t. zw . arysto­
kracji robotniczej, podmytej zresztą 
mocno przez kryzys. Reformizm i je­
go polityka *o ułatwianie faszyzm o­
wi drogi do władzy lun umacnianie 
go tam, gdzie w ładzę w sw ym  ręku 
trzyma.

Właśnie wyciągnięcie takiego wnio 
sku z aotychczasowych doświadczeń, 
zerwanie z reformizmem i potępienie 
go przez najszersze masy robotnicze, 
uraz dojście tych mas —  które doiąd 
poddawały się złudzeniom polityki 
reformizmu —  do świadomości, że 
związki zawodow e muszą odegrać 
role organów' walki klasowej prole­
tariatu, a nie narzędzia współpracy 
z hurżuazją, stw orzyło grunt, umożli­
wiający odbudowanie klasowej jedno­
ści proletarjatu.

Powtarzamy : weszliśm y w okres
odrodzenia klasowej jedności zw iąz­
kowej, jedności dla walki z kapita­
łem i faszyzm em . Powtarzam y nie 
diatego, byśm y sądzili, że proletariat 
tego jeszcze nie rozumie, lecz dlate­
go, że niebezpieczeństwo nawrotu do 
polityki leformizmu wciąż istnieje i

próby tej polityki niewątpliwie będą 
czynione ze  strony tych, co niczego 
się nie nauczyli z minionego okresu i 
w dalszym ciągu zerkają ku burżuazji, 
gdyż bują się walki klasowej, w iel­
kich ruchów, a myślą o współpracy 
z kapitałem i sanacją lub z pewnemi 
jej odłamami.

Proletariat musi wciąż być czujny, 
mus* kontrolować każdy czyn kie- 
■ownlków związkowych, musi brać 
c/ynny udział w w ysupywaniu linjl 
z ązkowcj, musi poddawać swej kon­
troli zw iązkow e ciała kierownicze, 
musi przeciwstawiać się wszelkim  
próbom naruszenia demokracji w ew ­
nątrz związkowej, niewygodnej w ła­
śnie dla tych, którzy' pragnęliby uczy­
nić ze związków narzędzie kompro­
misu z burżuazją.

Osiągnięta jedność klasowego ru­
chu zawodow ego będzie wTwierać 
niewątpliwie wielki w p ływ  na dalszy 
•ozwój walk klasowych proletarjatu. 
W yrosła ona z pędu mas do jedności 
i musi skoiei pchnąć naprzód realiza­
cję jedności politycznej.

Osiągnięta Jedność Dowinna i mu­
si rozwdnać aktywność szerokich mas

28 stycznia br. m inęło pół wieku od 
tej h istorycznej nocy, k iedy na sto­
kach cytadeli w arszaw skiej zawiśli na 
szubienicy czterej p;onierzv w alk k la­
sow ych w  Polsce. Ofiarne g łow y Ku­
nickiego, Bardów sktego, Ossowskiego
i Pietrusińskiego okupiły przebudzenie 
się mas robotniczych w  byłych trzech 
zaborach. U gruntow anie się św iado­
mości klasow ej w śród  pro letaria tu  pol­
skiego zbiegło się co  do czasu  z w y ­
gasaniem  ruchu niepodleglościowc- 
szlacheckiejfo po pow staniu  w  r- 1863. 
Klasy posiadające zdradziły ideę 
wolności, płaszcząc się przed satrapa­
mi carskimi w  imię t. zw . „pracy or- 
ganicznej“, głoszonej przez Aleksandra
Świętochowskiego, czołow ego firm an­
ta narodow ego ów czesnej doby. I 
próhuw ała w tedy burżuazją polska za­
kuć w kajdany budząca się do nowego 
życia klasę robotniczą, szafując z roz­
m achem  tzw. „nakazem  narodow ym  
nieszczęsnego kraju '1. Okoliczność ta 
nie przeszkodziła jednak tym  .jpatrio- 
tom “ >izać butów  ca rsk ich  w ielko­
rządców , skom ląc przed nimi o sw em  
wiem opuddaństw ie-

W  tym  okresie m arazm u narodo­
wego, sprzedaw czykoistw a i zd rady .

— podnieść ich bojowość.
Już dzis potwierdzeniem tego są 

coraz liczniejsze zebrania, na których 
robotnicy wypowiadają taką myśl: 
zjednoczeni czujemy naszą muc, na­
szą potęgę, jedność daje nam sf1 
jednością zw yciężym y.

Masy chcą walki, masy pr: 
walki i do walki tej powstają. 7 ! 
czony klasowy ruch robotniczy 
w tych walnach rozwinąć sz«. 
kampanję wokoło programu, stanowią 
cego platformę — pisana czy nie pi­
sana — zjednoczenia i werbunku, 
musi poprowadzić masy przeciw pro­
gramowi Lewjatana,

SKONFISKOWANE

obniżkom płac i wysokim cenom Kar­
telowymi oraz przeciw redukcjom i za­
mykaniu warsztatów pracy.

Od tego w  jakim stopniu klasowy, 
zjednoczony ruch zawodow y zdoła 
wykonać swą roię bojową, zależeć 
będzie jego siła przyciągania robotni­
ków z ZZZ. oraz innych związków i 
robotników niezorganizowanych, a 
także siła przyciągania pracowników 
um ysłowych.

Uedyn.e zew  „P ro le tarja tu11 do walki 
klasow ej unicestwił rozpacz, zabliźnił 
any pupowstańcze i zmobilizował co 

lepszych symów ludu pod sztandary
socjalizmu. W  tych w arunkach poja­
w iła się na terenie Polski nowa, m ło­
da i silna duchem organizacja prole­
tariacka, która wzięła na siebie o lbrzy 
mie zadanie — powalenia najpotężniej­
szej podów czas tw ierdzy  reakcji m ię­
dzynarodow ej — cara tu

W  ogniu walk klasow ych krysta li­
zow ała się w „Pruletarjacie41 pod w o­
dzą Ludw ika W aryńskiego  ideologja 
socjalistyczna i jasna świadomość, 
że zw ycięstw o polskiego ruchu robot­
niczego może nastąpić tylko w  soli­
darnej walce z całym  proletariatem 
rosyjskim To wielkie poczucie soli­
darności n rędzynarodow ej podyktowu 
lo W aryńskiem u owe pam iętne słow a: 
„jesteśmy członkami iednęj wielkiej 
narodowości, bardziej nieszczęśliwej 
niż Polska — narodu proletariuszów4*. 
To głębokie ujęcie solidarności sta ło  
się potem podstaw a program u „P ro ­
letaria tu11, a w  następstw ie i SDKPL 
W szyscy  działacze tego obozu w ystę­
powali zdecydow anie przeciw ko !>kcji 
jedności narodow ej i przeciw  szow.

Pięćdziesięciolecie „Proletarjatu
1886— 1936.
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nizmowi, szerzonemu w śród robotni­
ków. „P ro le tarja t"  różnił się od SD. 
KPL. stosunkiem do sp raw y  niepodle­
głości. Aczkolwiek „proletarjatczycy 
w walce sw ej ze szkodliw ym  socjal- 
patrjotyzm em , zajęli błędne stanow i­
sko zuDełnego lekcew ażenia walk 
narodow o - w yzw oleńczych, jednako­
woż nie w ysuw ali, jak późniejsza 
SDiKPL. b łędnych teorji zarów no w 
stosunku do sp raw y  niepodległości 
Polski, jak i w stosunku do roli chłop­
stw a w  ruchu rewolucyjnym.

„Pro le tarja t“ b y ł p ie r w s i  organi­
zacją klasową w  Polsce, tkw ił w tedy 
jeszcze głęboko korzeniam i w  ideolo­
gii „Narodnej W oli" (rosyjsk ej, re ­
wolucyjnej organizacji tero rystycz- 
nej), z którą naw et zaw arł pakt t- zw. 
„sw obody rak “ . Dotąd nie w iadom o 
dokładnie, co to miało oznaczać- Jedni 
tw ierdza, że chodziło „proietarjatczy- 
kiom“ o całkowitą niepodległość po 
obaleniu wspólnerni siłami caratu, 
inni znów  utrzym ują, iż oznaczało to 
autonomię lub związek federacyjny z 
Rosją porewOlucyjną. N ajw iększą atoli 
zasługa „P ro letarja tu“ było  postaw ie­
nie na porządku dzitnnym  SDrawy 
ojusEU z rosyjskim  ruchem  robotni­

czym. Była to potężna manifestacja 
internacjonalizm u „pr oletarjatczyltów".

G dyby ta p ierw sza partja  socjali­
styczna w Polsce nip. była przesiąk­
nięta nihilizmem narodow ościow ym ,

rozwinęłaby się niewątpliwie w  ma­
sową organizację klasuwa, pociągając 
za sobą robotników  i chłopów, mimo 
przeludow ań w ładz carskich. Ale u- 
p raw :any p rzez  „pro letarjatczyków " 
teroT indyw idualny miał ten skutek, że 
żandarmi rozgromili doszczętnie mło­
dą organizację. Trzeba w szakże p rzy­
znać, że agitacja P ro letariatu" w  
centrach robotniczych w  W arszawce 
i Lodzi przyczyniła sie do powstania 
p*erwSzego masowego ruchu, połączo­
nego z m asow em i wystąpieniam i ro ­
botników (np- sław na akcja przeciw ­
ko rozporządzeniu carsk iem u o rew i­
zji obyczajow ej robotnic i dem onstra­
cja na pl- Zam kow ym  w r 1905).

„P ro le taria t"  w alką zaobył sobie 
popularność w śród m as robotniczych. 
G w ałty  rządu i zam achy fabrykan tów  
spotykały  się już ze zdecydow anym  
odporem mas. W tych okolicznościach 
m ógł W aryńsk i śmiało rzucić dem on­
stracyjne w ezw anie klasom  posiada­
jącym : „CHCECIE WALKI — B Ę ­
DZIECIE JA MIELI!" H asła walki 
klasuw ej przenikały głęboko w lud, 
budząc w iarę w  zw ycięstw o.

„P ro letaria t" wrartość  swobód poli­
tycznych w ram ach ustroju kapitali- 

cceniał ta k :
„Wolność polityczna nie uchroniła 

ludu od społecznego uciemiężenia. My 
cenimy ją z innego względu: działa­
nie nasze dla swej skuteczności po-

trzeouje światła dziennego, przy któ- 
j-em ono rozwijałoby się spokojnie ‘i 
swobodnie, i % konieczności tylko prze 
chodzi w  tajemną konspirację. Przy  
wolności politycznej oddziaływanie na 
masy jest ułatwione, prędzej się bu­
dzi ich świadomość, prędzej gromadzą 
się onę wokół sztandaru społecznej 
idei, możebnem się staje organizo­
wania ich wielką skalę".

W słow ach tych choć upraszcza­
jących spraw ę walki o sw obody de­
m okratyczne i sprow adzających tylko 
do uzyskania odskoczni dla rew olucji, 
tkwi jednak praw da, k tó ra  szczególnie 
dziś staje przed  klasą robotniczą z 
całą jaskraw ością. W alka n sw obody 
dem okratyczne jak j o ruch robotni­
czo-chłopski tą  dziedzictwo „Prole­
tariatu w raz  z jednoczesna walką prze 
ciwko reformizm owi we wszelkich je­
go postaciach. W alkę te 'powinien 
proletarjat podjąć ze szczególną ener- 
rią. W brew  urabiane] obecnie legen­
dzie, spadkobiercą „P ro letaria tu" jest 
ten obóz, k tó ry  walczy konsekw entnie 
i uporczyw ie ze złudzeniam i refoirmi- 
stycznem i, obóz, zw alczający  naiwne ha 
s ła „rew olucji w  m ajestacie p raw a". 
Najlepszem uczczeniem  pamięci „Prole 
tarja iu ' bedzie skupienie robotników 
wokuł nie różow ych ale czerw onych 
sztandarów  walk, o w yzw olenie spo­
łeczne- — A J un  g.

Aktualne zadania ruchu pracowniczego
Do niedaw na pracown.C\ um ysło­

wi stali przew ażnie zdała od klaso­
wego m chu zawodowego. Urzędniczy 
ruch stanow ił niepodzielną domenę 
sanacji i endecj:. P rzyw ódcy  jego 
parii się na fikcji solidaryzm u spo­
łecznego, czyli podporzaakow yw ali 
in teresy  pracow nicze interesom  sfer 
posiadających i tak zw anym  koniecz- 
nościom państw ow ym .

W stosunki organizacyjne w pro­
wadzili ci p rzyw ódcy  zasadę „elita- 
ry z m u ', odsuw ającą m asy cztonKOw- 
skie od wszelkiego wrpływm na dzia­
łalność związkową- Skutki tych an­
tydem okratycznych  założeń nie dały 
na siebie długo czekać. Ścisła w spół­
praca przyw ódców  z w arstw am i po- 
sladającem i i reżym em  sanacyjnym  u- 
m ożliwia przerzucanie w szystkich 
ofiar k ryzysu  na barki pracow ników  
um ysłow ych, co spow odow ało ka ta ­
strofę m aterjalną większości urzędni­
ków.

Szczególnie w ostatnim  okresie 
w arstw y  pracow nicze s ta ły  się nbjek- 
tem  bezw zględnych ataków  klas po­
siadających j panującego reżym u. Po

szeregu „dobrow olnych" pożyczek 
nastąpiły osławione dekrety podatko­
we. Redukcje personalne w samo­
rządzie tery to rialnym  i w Z. U. S„ 
redukcje pensji pracow ników  p ry w a t­
nych, przedłużenie godzin w  handlu, 
pogorszenia em erytalne, pozbaw ;anie 
p raw  nabytych, pogarszanie p ragm a­
tyk  służbow ych pracow ników  sam o­
rządow ych, ubezpieczeniowych itd. oto 
niepełna litanja ciosów, w ym ierzanych 
w św iat pracowniczy'.

B ankructw o solidaryzm u staje  się 
dla ogółu zupełnie jasne. W ykazuje 
to akcja przeciw ko dekretom  listopa­
dow ym , rozwijana w brew  naczelnym 
władzom zw iązkow ym . Akcja ta uja­
wniła po zatem  duże zradykaliżow anie 
m as i dość daleko posunięte uśw ia­
domienie klasow e. Masy te na licz­
nych zebraniach dom agają się obai- 
ezenia niedoborem  budżetow ym  
w arstw  Dosiadających, ponieważ one 
ponoszą odpowiedzialność za obecny 
stan rzeczy. Na wiecu pracow niczym  
wr W arszaw ie  zapadła uchw ała  s tra j­
kow a, znanym  jest burzliw y prze­
bieg K ongresu Unii gdzie delegaci nie

dopuścili do przegłosow ania rezolucji 
prezydjum , dom agając się ostrzej­
szych m etod walki przeciw ko obniż­
kom i powiązania z organizacjam i ro- 
botniczemi

Zerw aniem  z zasada solidaryzm u i 
przejściem  na stanow isko klasow e 
było w ystąpienie w arszaw skiej Rady 
O kręgow ej Unji nn wiecu robotni­
czym  w „Colosseum ", gdzie zadekla­
row ano gotow ość walki wspólnie z 
k lasow ym  rucluem robotniczym- Te 
w ystąpienia i pow zięte rezolucje sta­
nowią zw rot ku zasadom M asowości 
i jedności m as pracujących.

N arazie przyw ódcom  sanacyjnym  
udało się, niedopuścić do skuteczniej­
szej akcji przeciw ko krzyw dzącym  de­
kretom , ale pod naciskiem w zburzo­
nych m as Unja Pracow ników  Um ysło­
wych zwołuje w m arcu kongres, a w 
lutym m a się odbyć kongres p raco­
w ników  sam orządow ych

> rzeba atoli powiedzieć sobie, że 
pracowniczy ruch podoła poprowa­
dzić SKutecztią obi onę swych intere­
sów zawodowych, jeżeli obecny nurt 
radykalizacji i uświadomienia klaso­
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wego, /-najdzie w yraz organizacyjny. 
Musimy zdem okratyzow ać związki, 
/nosząc  elitarno-faszystow skie statu ty , 
uniem ożliwiające swobodne i nieskrę­
pow ane wypowiadanie myśli. Trzeba 
możliwie często zw oływ ać zebrania 
członkow skie i .publiczne, trzeba k ry ­
tycznie dyskutow ać o aktualnych 
spraw ach zaw odow ych, trzeba żądać 
dem okratycznych w yborów  wfadz 
zw iązkow ych i uczynić z organizacji 
stałe organy walki w obronie 
naszych m teresów . W  ten sposób 
zw oływ an e  kongresy  p rzestaną  być 
w yreżyserow anenu  p rzez  p rzyw ód­
ców  komedjami.

Tylko w ów czas pracow niczy ruch 
zaw odow y stanie się ogniwem we 
froncie walki, jaką k lasa robotnicza, 
prow adzi 0 w yzw oleń 'e  i najżyw ot­
niejsze p raw a  dla całego  św iata  p ra ­
cy o p raw o  do życia i do wolności. 

K lasowy zaś iuch robotniczy powi­
nien ze sw ej strony z uw agą śledzić 
toczący się w  szeregach pracow ni- 

/ jh  proces uklasow !enia. dopom a­
gając mu w przezw yciężeniu p rze­
szkód staw ianych  p rzez  w rogie ele­
menty-

O współdziałanie robotników z chłopami
Bardzo ciekaw e szczegóły  p rzyno­

si ..Głos Ludu“ z Kongresu S tronnic­
tw a Ludowego. Delegaci podzielili się 
na dw a kierunki Jeden, k tó ry  w ypo­
wiadał się za zaw arciem  natychm ia­
stow ego frontu ludowego, drugi, k tóry 
jeszcze w ahał się. Choć odrzucono 
90-ma głosam i przeciw  '65 rezolucje o 
froncie ludowym , to jednak nastrój 
na Kongresie był tak radykalny, chło­
pi4 .jeden za diuigim przem aw iali tak 
bojowo, że pod w pływ em  ich naw et 
te rezolucje, które zosta ły  uchwalone, 
zaw ierają dużo dobrego.

P rzedew szystk iem  pęd chłopów  do 
ziemi uwidocznił się w uchiwale Kon­
gresu o w yw łaszczeniu  ziemi obszar- 
niczej bez w ykupu i parcelacji w śród 
biedoty chłopskiej.

Następnie w ypow iedział sie Kon­
gres za akcją, o  wolności' i  swot>od ■/ 
obyw atelskie, o nowe dem okratyczne 
w ybory , o pełną am nestję dla wię­
źniów i em igrantów  politycznych, o 
zmianę polityki zagranicznej, o  zgodne 
współżycie ze ZSRR.

Kongres w ystąp ił ostro  przeciw

m ówcom  proendeekim . Kongres u- 
chwalił poTępienie ekscesów antyse­
mickich o raz uznanie pełnego rów no­
uprawnienia dla wszelkich mniejszości 
narodowyeh-

Kongres uchwalił akcję ,o żądania 
chłopskie, służące doraźnem u polep­
szeniu doli chłopskiej, a więc o obni­
żenie długów  rolniczych stosownie do 
spadku cen produktów rolnych, o ob­
jęcie odroczeniem  sp łaty  również dłu­
gów  bankow ych i procentów , o 
w strzym anie egzekucyj i t. d. Chłopi 
zrozumieli, że pew ne obecne ulgi to 
w łaśnie owoc dotychczasow ej akcji i 
w zburzenia na wsi i w  mieście.

Tak więc, choć tu i owdzie udało 
ę niektórym  reakcyjnym  wodzom 

przegłosow ać pewne naw et reakcyjne 
uchw ały (jak np rezygnacja z pięcio- 
nrzym iotnikow ego p raw a w yborcze­
go), to jednak najw ażniejsze uchw ały  
Kongresu zgodne są z interesem  ludu 
i są  wspólne zarów no dla chłopów  jak 
i dl;, robotników. Kongres uchwalił 
naw et konieczność w spółdziałania z 
robotnikami

Polsko-ukraińska współpraca
Na przykładzie stosunków  polsko- 

ukraińskich może p ro letaria t dosko- 
na e przekonać się, że w szelka nie­
naw iść rasow a, lub narodow ościow a 
jest w yłącznie w ytw orem  odpow ie­
dniej tak tyk i panującej burżuazji mię­
dzynarodow ej. Zależnie od tego, czy 
korzystnem , lub nie dla interesów  
burżuazji jest p o sz cz u w an ie  narodo- 
w ościow o-rasow e, stosuje ona odpo­
wiednią tak vkę.

ftofto0O0O0<>0O0O0O(K>0O0o0O0t>«o0iłU<nK>0 
Leon Pasternak.

Na spacerze
Ciiodzimy w  koło —  
ile to kol zrobimy w  jednej godzinie 
iaskrawo natrzą ku nam georginje. 

Mówimy o strajku tkaczy 
pełne wieści oczy a pytan usta — 
na niebo nikt nie patrzy.

Dwójkami w koło. Łykamy kim. 
Zdradzono tkaczy. Wiadomość ta 
,v piecy uderza jak nóż.

Kwiaty czerwienią nieżywą płoną 
myśli płoną w  nieba przestrzennej

(hali
wiruje słońca wrzeciono.

Będą jeszcze tkacze pracować i żyć... 
i dalej na klombu szpulę 
nawijamy spaceru nić

W  Galicji W schodniej urżuazja 
polska i ukrauiska roznieciły w śród 
chłopów  i robotników  nienaw iść w za­
jem ną d,o białości. U kraińcy zabijali 
kogo się dało, podpalali w szystko  co 
stanow iło „ostoje polskości11. Polacy 
odwzajemniali się osław 'onem i pacy­
fikacjami. M łodzież ukraińska nacjo­
naliści podbechtyw ali dio dezercji z 
wojska. Zdaw ało się, że nie m a możli­
wości zgodnego w spółżycia narodo­
w ościow ego w Galicji W schodniej.

lym czasem  sta ł sie „cud11. Zna­
lazła się różdżka czarodziejska. W y ­
naleziono lekarstw o na nienaw iść pol­
sko-ukraińską. L ekarstw o  sp reparow a 
no w Berlinie 25 stycznia 19M  , r. i 
od tej chwili nacjonaliści polscy i u- 
kraińscy  szukają w spólnego języka. 
T łum aczą m asom  pracującym , że do­
tychczasow a heca wojenną, to w iel­
kie uepoi ozumienie p°n ’ew aż w ła ­
ściwy w róg nie jest w Galicji W scho­
dniej, iecz jeszcze bardziej na wschód.

I oto dożyliśm y chwili', że burżua- 
zja ukraińska ułatw ia p rzep row adze­
nie „carsk iej11 konstytucji w  Sejmie, 
nie zaleca bojkotu wyborów ' „elitar­
nych11 ale sam n w  nich b ierze udział. 
Dożyliśm y takiego cudu, że poseł u- 
kraiński w  Sejmie p. C elew ycz m iast 
propagandy dezercji z  w ojska uroczy­
ście oświadcz?, z trybuny: „silna ;

dobrze zaopatrzona arm ja oolska le­
ży także w interesie narodu ukram - 
skiegc11. Na tern jednk me kończy sie 
m ontow an:P zgody polsko-ukraińskiej, 
bo delegacja ukraińskiej reprezentacji 
parlam entarnej jest przyjm ow ana na 
dłuższej audjencji u Rydza-Sm igłego. 
P ia sa  dotychczas nie ooubl kow ala  o 
czerń mówiono, ale bądźm y ^pokojm : 

pogodzie spewmością nie dyskuto­
wano.

O czyw iście me m yśl.m v podtrzy­
m yw ać nienawiści polsko-ukraińskiej. 
Jesteśm y za jednością i p rzeciw  szo­
winizmowi, jesteśm y zupełnem  ró- 
wmnuiprawnieniem ukram ców  i p rze­
ciw  jakiem ukolwiek uciskow i. Chodzi 
jednak nam o to, by to współżycie 
me było zależne od chw ilow ej konjun- 
k tury  interesów burżuazji polsko-u­
kraińskiej.

Robotnik i chłop polski, czy ukra­
iński maja w spólny cel i w spólne in- 

v w Galicji. Nie są sobie w za- 
jemn.c wrogam i. W spólnym  ich wrro- 
giem jest burżuazja, obszarnicy i kler 
polsko-ukraiński. W  tą stronę muszą 
skierow ać nienaw iść i front walki. 
P rzestańm y być narzędziem  w rę ­
kach pt lsko-ukraińskiej burżuazji.

Jan Kawalec.
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Akcja strajkowa w przemyśle  
włókienniczym

Niedawno odbyto się w Łodzi ze­
branie delegatów  i poborco w 4 oddzia 
fów klasow ego Zw. w łókniarzy, z 
udziałem zgórą 300 delegatów

Po dyskusji jcunum} ślnie przyjęto 
następującą rezolucje:

„Delegaci fabryczni i jtoborcy 
Zw iązku W łókienniczego w Łodzi 
stw ierdzają, że w yw alczona bohater­
ską wralką w łókniarzy um owa zbioro­
wa z roku 1933 jest system atycznie 
łam ana przez kapitalistów'. M asowe 
redukcje robotników', nieudzielanie u r­
lopów robotnikom  i prześladow anie 
delegatów  fabrycznych są ną porząd­
ku dziennym . W szystko  to odbija 
sie na egzystencji szerokich mas ro­
botniczych-

Zebrani w itają  z uznaniem uchw ały  
KomiTetu W ykonaw czego Zw z dn- 
27 grudnia 1935 r. w  sp raw ie  podjęcia 
walkj o następujące żądania:

a) przyw rócenie p łac cennikow ych 
wc w szystkich fabrykach, gdzie płace 
um owne nie są honorowane;

b) płacenie za postoje w  całym  
przem yśle w łókienniczym  w edług za­
sad przew idzianych w um owach zbio­
row ych;

c) udzielenie bezwzględnie we 
w szystkich fabrykach  p rzysługują­
cych urlopow' robotniczych i w ypłaca­
nie zaległych tam gdzie ich nic 
udzielono;

d) ustalenie odpowiednich norm ob­
sługi m aszyn i wrzecion, oraz w yż­

szych płac z:) zw iększoną pracę-
Przeprow adzona kapitalistyczna ra ­

cjonalizacja, nosząca w  dużej większo­
ści fabryk norm y pracy, przew idziane 
w taryfie płacy z rok u 1933, odbija się 
bardzo ujemnie na zdrowiu włókniu- 
izy , pogłębia szalony w yzysk i1 obniża 
pow ażm e koszta robocizny.

W alka o przestrzeganie  um ow y 
zbiorowej i ogólnych zdobyczy robot­
niczych jest jednem z naczelnych za­
dań zw iązku, k tóre mogą być spełnio­
ne przez stw orzenie jaknaibardziej 
m asow ej organizacji j w ytw orzenia 
jaknajw iększej jednolitości i solidarno­
ści wśród robotników-

Jednocześnie zebrani stw ierdzają, 
że prow adzona nieustannie walka o 
honorow anie umów zbiorow ych i o- 
góilnych zdobyczy może dać jaknaj- 
bardziej oozytyw ne rezultaty  w po­
łączeniu z w alką o nodwyżkę płac. 
6 godzinny dzień pracy, w yższe urlo- 

y  i spraw iedliw e norm y pracy  [,'jprzy 
obsługiwaniu m aszyn i w rzecion Ze­
brani zw racają  się do W ydziału  W y­
konawczego Zw iązku aby przed dn. 
1-go lutego r. b- omówił sp raw ę ter- 

jniirui w ym ów ienia um ow y zbiorowej 
i wystawienia, pow yższych żądań.

Zebrani w zyw ają  szerokie m asy 
w łókniarzy do w stępow ania w szere­
gi klasowego zw iązku włókienniczego 
i do przygotow ania się odpowiedz o 
!o walki o pow yższe postu laty11-

Młodzież przeciw wojnie
Dnia 19- 1. odbyło sie w W arsza ­

wie w  sali1 „A teneum 11 zgrom adzenie 
m łodzieży robotniczej, poświęcone 
walce z nacjonalizmem i antysem i­
tyzm em . Zebrała się niew idziana do­
tychczas liczba młodzieży. Sala była 
zapełniona do ostatniego miejsca- 
W ielka część zgrom adzonych nie mo­
gła się pom ieścić w  sali, w obec tego 
zebrano się w  hallu, dokąd schodzili 
poszczególni m ów cy ze sali. odbyw a­
jąc drugi wiec- Razem  obecnych by­
ło ponad 1500 osób. W  przem ów ie­
niach w skazyw ano, że heca an ty se­
micka i nacjonalistyczna w skazuje nie 
na moc burżuazn, a jej słabość, że nie 
jest ona żadnym  ruchem m asowym , z 
dyw ersją  przeciw ko w zm agającem u 
się ruchow i robotniczemu- Heca anty­
semicka nie jest skierowana przeciw­
ko burżuazji żydowskiej, lecz prze­
ciwko robotnikom i biedocie. Heca 
antysem icka stara się rozbić m iędzy­

narodową, jedność robotników, prze­
ciw staw ić- robotników polskich robot­
nikom żydowskim , w ykazać, że w spól­
ne są in teresy  całego narodu: i ro­
botników  i fabrykantów .

Na rękę polskiej burżua/ji idzie 
burżuazja żydow ska, odwodząc robot­
nika żydow skiego od walki klasow ej, 
mamiąc go iluzjami „w ym arzonej" oj­
czyzny. W  tym  też  duchu przyjęto 
odpowiednią rezolucję.

Nastroje zebranej m łodzieży były  
bardzo bojowe, sala rozbrzm iew ała 
grom ko podchw 'ytywaneini okrzykam i 
przeciw’ faszyzm owi, p rzeciw  nacjo­
nalizmowi, przeciw  hecy antysem ic­
kiej, przeciw' wojnie. Najentuzju- 
styczniej by ły  przyjmowanie hasła na 
cześć jedności-

Charakterystyczne jest nastawienie 
organizatorów, którzy znowu, według  
swoich starych zasad, nie chcieli do­
puścić do glosu przedstawicieli lew i­

cowej młodzieży.
Już czas zaprzestać tych praktyk- 

Jeśli się stale rnówi o jedności, naw et 
wznosi na jej cześć okrzyki, — należy 
umieć ją urzeczywistnić- Już czas, aby 
i wodzowie socjalistyczni przestali się 
przeciwstaw*ać hasłom zjednoczeniu 
mas robotniczych- Uczestnik.

Zażarta walka  
o biedaszyby

Podczas w ysadzania biedaszybów  
na terenie kopalń Tow- Sosnow ieckie­
go pod D ąbrow ą doszło; do zatargu 
pomiędzy bezrobotnym i a dozorcami 
kopalni. Bezrobotni opierali sie w y ­
sadzeniu szybików  w pow*etrze; w 
pewnej chwili w yciągnął dozorca 
Bartoszek rew olw er i strzelił do bez­
robotnych, k ładąc trupem  bezrobotne­
go Pawia. M orderstw o to w yw ołało  
tak wielkie rozgoryczenie bezrobot­
nych, że rzucili się ti;, m ordercę z ki­
jami i łopatami, chcąc go w rzucić do 
głębokiego szybiku-

Poniew aż m orderca błagał na ko­
lanach o życie, odstąpili bezrobotni 
od tego zamiaru. Zajście zlikw idow a­
ła policja. Rozpacz żonv zabitego 
bezrobotnego jest wielka- Osierocił 
on żonę i 4-ro nues. dziecko.

W  czasie pogrzebu zastrzelonego 
doszło znów do zajść z policją. Masy 
biedaków i robotników w liczbie 10 
tysięcy osób na widok policji w pa­
dły w wielkie podniecenie- Po  balr- 
dzn zaciętej w alce okazało się, że 
kilku policjantów jest rannych. Po po­
grzebie policja przeprow adziła a re ­
sztowania-

Próby obniżania płac
W arszaw skie  Tow arzystw o kopalń 

\\ egla w Zagł- Daibr. zawiadom iło 
robotników, iż od dnia 1 lutego r. b 
zostaną przegrupow ani do grupy płac 
. B“, co rów na się 9% obniżce płac- 
C. Z. Ci. przeciw staw ił sie sam o­
wolnemu przesunięciu kopalń z jednej 
kategorii do drugiej-

W Inspektoracie P racy  w Sos­
nowcu odbyła się Konferencja infor­
m acyjna w tej sprawie-

Na konferencji przedstaw iciele dy­
rekcji oświadczyli', że zła sytuacja m a­
terialna zmuszą to w a rz y s tw o  do 
przeszeregow ania kopalń W  p rze ­
ciwnym  razie 'Tow arzystw o m usiało­
by zam knąć jedną z kopalń (prawdo- 
p Jobnie „Kazim ierz11)- 

Przedstaw iciele robotników  oświad- 
. żyli, że nie godzą się na obniżkę 
płac.

Inspektor pracy, inż. W esołowski,
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zaproponował, aby dyrekcja rozpa­
trzy ła  jeszcze inne sposoby unorm o­
w ania sytuacji m aterialnej T ow arzy­
stw a, bez uciekania sie do p rzeszere­
gowania.

Sekretarz  C.Z.G. Bielnik na tej 
drodze dośw iadczył, że słusznie klaso­
wi robotnicy Z ag fęha  dom agają się 
WTpowied/.enia urnowy zarobkowej, 
czem u się on jednak przeciw staw ia, 
kry tykując naw et tow. Stańczyka, że 
forsował w ypow iedzenie um ow y na

Z kupalni „Em inencja" nadsyłają 
nam korespondencję. Chociaż jest 
mocno spóźniona zam ieszczam y ją 
ponieważ, p rasa  burżuazyjna me 
przedstaw iła  strajku  uezstronnie, n.p 
dając się wogóle w ypow iedzieć ro­
botnikowi.

Zarząd kopalni „Em inencja" chciał 
zwolnić z pracy część załogi a część 
w ysłać na urlopy tumnsowe- Załoga 
wystOLSowała ultimatum do dyrekcji, 
grożąc walka strajkow ą, ale dyrekcja 
nie reagow ała  na to i załoga p rzystą ­
piła do strajku okupacyjnego a po 3 
Jmach zaostrzyła w alkę przez ogło­
szenie głodowki. S trajk był n iezw y­
kle solidarny. Rcjbottnicy samS utrzy- 
wali porządek  w ew nątrz  kopalni. 
W szystkie w ysiłki sanacji' i dyrekcji 
do załam ania walki spełzy na niczem. 
Kiedy prezydent u ra s ta  p. dr. Kocur 
zjechał dn kopalni, aby skłonić robot­
ników do opuszczenia podziemi, zało ­
ga odpraw iła  go śpiewem  pieśni do- 
jowych, poczem  zabarykadow ała  k lat­
kę zjazdow ą, odjęto ostatn.e drabm y i 
w yw ieszono na szybie czarny  sztan­
dar na znak głodówki. W reszcie ro­
botnicy zagrozili w ysadzeniem  kopalni 
w pow ietrze. Dyrekcja, widząc taką 
postaw ę robotników, by ła  zmuszona 
wycofać redukcję i dopiero po o trzy ­
maniu pisem nego dokum entu o wyco-

Raczej zginąć
P racow nicy  monopolów tytonio­

wego i spirytusow ego obciążeni został1' 
podwójnym  podatkiem, a mianowicie, 
poza pow iększeń em podatku dochodo 
wego, m ają płacić specjalny podatek, 
obow iązujący urzędników •

P róby polubownego załatw ienia tej 
sp raw y  spełzły na mczem, wobec 
v,zego pracow nicy monopolów sp iry tu­
sow ego i tytoniow ego rozpoczęli w al­
kę strajkow ą.

W  fabrykach tytoniow ych przy  ul- 
Dzielnej i Kaliskiej, oraz fabryce spi­
ry tusu p rzy  ul- Ząbkow skiej praco­
wnicy strajkują, stosując nowa m etodę

Śląsku. Tow Bielnik nic chce wie­
dzieć, że dzisiaj wojny prow adzi się 
z reguły  bez wypowiedzenia i oto na 
jego terenie spraw dziło  się, że choć 
umowy zarobkow ej nie w ypow iedzia­
ły strony, w alka przeciw  płacom  ro­
botniczym została rozpoczęta. Niech 
tow. Bielnik nie skarży  się „na sam o­
wolę pracodaw ców ", ale czyni co do 
niego jako sekre tarza  klasow ej orga- 
lnzacji należy. W inien w ypow iedzieć 
w wniermi C.Z.G. umowę

fan u redukcji, załoga opuściła pod­
ziemia, w ynosząc sw ych w odzów  na 
rekach Na krótkiem  zebraniu, robot­
nicy podkreślili mocno, że tylko taka 
Pustaw a i taka w alka w szystkich ro ­
botników bez różnicy przynależności 
zw iązkow ej, może być całkow icie 
w ycięską. N aw oływ ano w szystkich do 

dalszej czujności.
W  'Ostatnich dniach, na odbytem 

zebraniu załogowern przy  udziale peł­
nej załogi w ybrali robotnicy lokalną 

uisję M iędzyzw iązkow a, która be­
zie czuw ała nad zdobyczam i robot­
na i wspólnie z radą załogow ą o r­

ganizow ała i prow adziła w alkę w szyst 
kich robotników  bez różnicy p rzeko­
nań poi.tycznych, ponieważ w edług o- 
świadczeti robotników, taki sposob 
prowadzeniu walki, może u ratow ać 
ich od klęski i śm ierci głodowej.

W  obliczu obecnego, niesłychanie 
bezczelnego ataku, k tó ry  chce dosło­
wnie zabrać w szystkie możliwości e- 
gzystencji i k tó ry  oznacza powolne i 
straszne konanie robotników i ich ro­
dzin, tylko taka droga, jaką nam w ska­
zali robotnicy z „Em inencji", może nas 
uratować- Jest to droga jedności i so­
lidarności prolet&rjaTu całej Polski.

Robotnicy.

niż poddać się
demonstracji. W  ciągu dnia robotnicy 
k Ikakrotnie p rzeryw ają  prace na p rze­
ciąg godziny. W  tym  czasie formują 
mchód, k tó ry  obchodzi Kilkakrotnie 
zabudowania fabryczne, poczem  w ra­
cają do pracy. Norm y dziennej p ro ­
dukcji zm niejszyły  sie w  ten sposób 
o 25 Jo  50%.

Ten rodzaj stra jku  stosują pozatem  
iracow nicy  w szystkich  p raw ie fabryk 
monopolów spiry tusow ego i1 tytonio- 
vegn w  Polsce. D em onstracja obej­
muje zatem około 12 tysięcy  ludzi-

Ponadto w W arszaw ie, robotnicy z 
niezw ykłą solidarnością p rzep row a­

dzają strajk  głoaow y, polegający na 
ni ©przyjmowaniu żadnych w ypłat. 
T rzeci tydzień robotnicy nie biorą 
zupełn’e pien edzy, w skutek czego w 
odzinach robotniczych zapanow ała 

przerażająca nędza, riedająca  sie za­
spokoić drobnem ; pożyczkam i, k redy­
tem w sklepikach itp. sposobami. W 
ubiegłą sobotę w ydarzy ły  się już dwa 
wypadki omdlenia z głoau w  fabryce, 

rzyczem  interw eniow ało pogotowie 
ratunkow e.

Robotnicy w alczą z zaciętością i 
ogrom ną solidarnością tern bardziej, 
że podobny za ta rg  w  fabrykach w oj­
skow ych został zlikw idow any przez 
częściow e uwzględnienie postulatów 
robotniczych.

D w a tysiące robotników w W ar­
szaw ę rozpoczyna trzeci tydzień roz- 

?.czi:w ej głodow ej demonstracji.

Leon Pasternak.

Motyw
W bryle ciszy przestrzeni i czasu 
ludzkie serce w ydzw ania północ 
ciemną rzeką z klębiastego lasu 
wypły w a księżyca czółno.

To nie naw a srebrna lśni sie 
nie siero  lecz pełnia .ej nocy — 
to w  Dełnej nieba misie 
gąbka spęczniała bulgoce.

W  chm urnej powodzi nieba 
płynie obrzękły  topielec 
widocznie śmierci sie nie bał 
lub lękał się jej zawieie.

A gdy w ia tr fale zmiecie 
gwieźdzj sie łąka u stropu 
w tedy nad skrzącem  sie kwieciem  
hwieje się siny topueh

W;te,m b iałych m yszy stado 
pierzcha u  nieba step 
za gw iazdam i kot się Skrada 
•o księżyc w ysunął łeb.

Skoczył. Obłok sie mlekiem zabarw ił 
a noc się sp iętrzy ła  w  p rzyp ływ :e 
u o ż e w  bliskiej utomł sie Narwi 
m erzeczyw iście prawdziwne —

Lecz me — nie — znów' jest już 
pełza po k ratach  naprzeciw  mnie 
k rw aw y  pająk om otał sugestią 
i ssie — ssie. *
OouoOoGuOoUuflOiJuOodoOoOoOoOoOoyoOoł
6-GCDZINNY DZIEŃ pracy i 20% 

podwyżka płac zmniejszy bez­
robocie w Polsce. 

rtouo0ouoooUo0o0o0o0ol)O4K>0o0o0o0o0o0

Solidarnością zw yciężybśm y
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Przekrój tygodnia
FALA.

Fala, co przez kraj cały wciąż 
w yżej bije, nie cofnie się, nie wróci. 
— Czasy, jakie przeżyw am y obecnie 
w Polsce przypom inają zw rotne chw i­
le w dziejach ruchu robotniczego- 
Rośnie, wzm acnia się prąd przeciw ko 
wszelkim  ograniczeniom  sw obód wol­
nościowych, wszekirn próbom dal­
szych ataków  na klasę robotniczą.

Nie jest toyyn ikem  li tylko wewn. 
przesunęć. Od chwili .powstania, od 
Dierwszych zw ycięstw  na arenie m ię­
dzynarodow ej faszyzm  przeżywa v- 
becnie najcięższy kryzys. W łochy 
Mussoliniego napróżno szukają ratun­
ku w  Abisynjl. W Hiszp&nji Gil Ro- 
bles zmuszony jest przez front ludo­
wy do odwrotu. W chwili, gdy pisze­
my te słowa, padł rząd Lavala, 
popierany przez de la Rocqu‘a, kan­
dydata do  odegrania rolj francuskie­
go Hitlera. Nowy rząd  Sarrau ta  ozna­
cza przesunięcie w pływ ów  w stronę 
frontu ludowego. W szeregu  krajów  
faszystow skich rządy  zmuszone hyły  
dać am nestje mniej lub w ięcej poło­
wiczne- (Grecja, Jugosław ia, Austrja 
itd). —

Ta taia, co przez kraj idzie nie 
iest odosobniona. Linja podziału sięga  
wciąż wyżej. Ta fala nie wróci, nie 
cofnie sie Zwyciężym y.

,.BIEJ ZYDOW, SPASAJ ROSSIJU".

(Bij żydów  — zbaw  Rosję). To 
hasło carskich policjantów zostało 
przechw ycone od nich w  ciągu dłu­
gich lat w iernego służenia przez en­
deków- Endecka odmiana faszyzmu, 
któregu bynajmniej nie należy lekce­
ważyć, chce w  tych czasach przeło­
mowych, droga sojuszu z pewnemi e- 
lc-mentami sanacji, sięgnąć po władzę.

M etody reklam ow ania się. żyw ­
cem przejęte od czarnej sotni. Ci pa­
chołkowie polskiej burżuazji i u nas 
zarzucają rękom a m ętów  społecznych 
bomby, petardy na sklepiki b iedoty  
żydow skiej. Skąd też u tych panów 
tyle naboi, tyle prochu, ty le broąi i 
taka „odw aga"?  Podejrzane!

W ysiłków  faszyzm u endeckiego 
nie zlekcew ażm y. Ale dziś już m oże­
my stw ierdzić, że fala ludowa i w ol­
nościow a szerzej się rozw ija, szyb­
ciej na rasta , aniżeli antysem itą zm en­
deckich iaszystów-

50 LAT MINELO

ud chwili, gdy w fabryce „Lilpop. 
Raueh i Lee w enstein" w W arszaw ie 
w dniu 2 lutego 1876 r. wybuchł wiel-

Nie chciał mieszkać na ułicy
Na tle obecnych stosunków mie­

szkaniowych rozegrała  sie w  C horzo­
wie straszna  tragedja robotnicza-

Oto 62-letm starzec-inw ahda Karol 
Żyła nie opłacał mieszkania już od 
dwuch lat. Karn.ieniczn.ik postanowił 
go w yrzucić z domu i w tym  celu po­
starał się o w yrok  eksm isyjny.

Inwalida w  obliczu zim y me chciał 
iść na stare  lata na ulicę mieszkać. 
To też  uzbroił się w broń i kiedy one- 
gdaj pod drzwi przybył egzekutor w 
tow arzystw ie  policjanta, przyjął ich
strzałam i. Kula raniła policjanta w rę ­
kę. Zaw ezw ano pomocy. Kilkunastu 
policjantów, zaopatrzonych w bom by 
gazowre i przyodzianych w koszulki 
stalow e przypuściło  szturm  do zaba­
rykadow anych drzw i. Gradem  kul
zasypał ich inwalida, lecz kule nie
w yrządziły  policji szkody, bo odbijały

się od siali- 
W reszcie przez rozbite drzwi wrzu 

eo.no da pokoju bombę. Równocześnie 
pa'dł strzał. To inwalida Żyła w pako­
wał sob.e kulę w głowę, widząc, że 
darem ny jest jego opór. za k tó ry  w 
dodatku siedziałby nanew nn długie la­
ta w  więzieniu

Po tym  fakcie komornik odstąpi} 
od w ykonania eksmisji. Eksmisja na­
stąpi w ruz z trupem  Żyły.

S traszny  jest f e  biedaków  w Pol­
sce. Tragedja w domu uiwalidy Żyły 
w yw ołała  w mieście ogrom ne poru­
szenie, to  też Drasa burżiiazyjna na 
predce ukuła argum ent, że samobójca 
był dziwakiem, lubił bron. miał rentę 
300 zł- miesięcznie, ale uparł się i nie 
chciał biednem u kaniieniicznikowi pła­
cić czynszu

Ludendorf o „Wojnie Totalnej
„W ojna jest uajwdększym w ysił­

kiem ludu 'dL, zachow ania jego ist- 
mietiia. Dlatego też już w  czasach 
pokojowych zadaniem  polityki „total- 

yf' musi być przygotow anie ludu do 
tej walki na śm ierć i życie, i s tw orze­
nie dość mocnych podstaw , aby nie 
oaść w ogniu walki i nie pozwolić się 
zniszczyć wrogowi...

...N ajw yższy wódz w ojskow y jest 
człow iekiem , k tó ry  -dzięki! sw ej inteli­
gencji, woli i serca poprow adzić ma 
wojnę totalną, od k tó re j zależy istuie- 
nie jego ludu Nikt nie może zdjąć 
z niego odpowiedzialności, jaka na nie­
go spada- Ten, ko p row adzi wojnę to ­

talną, musi ująć w  sw e ręce życie c a ­
łego narodu. W e w szystkich dziedzi­
nach życia zadecydow ać ma ostatecz­
nie wola w odza naczelnego. Tylko 
wojna może w ykazać, czy człow iek, 
k tó ry  ma pokierow ać operacjam i jest 
rzeczyw iście wodzem  armji.

Tylko wojna może w ykazać, czy 
w ódz z czasów  pokoju będzi,. też od­
powiedni w czasach  w oiny Lud za­
sługuje na takiego wodza tylko w tedy, 
jeśli poddaje sie całkow icie woli w o­
dza wojny totalnej, p row adzonej n je ­
go istnienie- W ted y  tó wódz i lud 
dopełniają się wzajem nie'

ki straik pod kierownictwem Ludwika 
W aryńskiego, wodza „Proletariatu".
W ciągu tych 60-ciu lat klasa robotni­
cza nauczyły sie wielu rzeczy. M a­
sow e organizacje zw iązkow e rozrosły  
się. Dziś, gdy pod wodzą klasow ych 
zw iązków  zaw odow ych robotnicy sta 
ją dc  wałki o 6-ci.a godzinny dzień 
p racy  i podw yżkę plac, na m asow ych 
obchodach w spom inam y tych, co 
p ierw si uczyli p ro le tarja t walki p rz e ­
ciwko kapitalizm owi. 1 przeciw ko re- 
Eormizmow..

W JAKIM CFLU?

W alka, jaką p rzy  poparciu „moż­
nych tego św iata", rozpoczęło ZZP. 
przeciwko ZZZ. wdaśnie obecnie, nie 
zmienia oczyw iście w  niczem zasadni­
czego stosunku klasow ego ruchu za­
wodow ego do tych obydw u organiza- 
cyj Ale w obecnej chwili p rzy  sytu­
acji, jaka zaistniała w Zagłębiu W ę-

glowem  karnpanj;, ZZP. przeciw ko 
ZZZ- maskuje wielce chytry i ukryty  
atak na Komisję M iędzyzwiązkową
w przededniu poważnej decyzji.

Zastanow ić musi każdego górnika 
i hutnika, skąd nagle tyle tem pera­
m entu w  w ystąpieniach wodzow Z. 
Z. P .?  Skąd taka nagła dbałość — 
wdaśnie teraz o uczciw ość ze stro­
ny ZZ P .? Skąd nagle ten ogień?

I k't0 i w  jakim celu do ognia o- 
li'wy do lew a?

WIELOMÓWNA STATYSTYKA.

Biuro S ta tystyczne  p rzy  Lidze Na­
rodów podaje, że w  roku 1934 zm ar­
ło z głodu na całyin świecie (kapita­
listycznym ) 2,4U0-000 ludzi.

Sam obójstw  na tle k ryzysu  gospo­
darczego popełniło 1,200.000 osób. 500 
miljonów ludzi niem a zapewnionych 
jakich takich w arunków  bytowania-
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POSEŁ RZĄDOWY O OFICJALNEJ 
STATYSTYCE.

Na Komisji Budżetow ej poseł To­
m aszkiew icz w ygadał prawdopodobnie 
mimowolna p raw dę o położeniu go- 
spodarczem  kraju- I tak dochód spo­
łeczny spadł w  Polsce, w  oorówna- 
niu z r. 1928 o  49%. Dochody robot­
ników obniżyły się o 4Hh\ pracow ni­
ków um ysłow ych o 28% a ludzi wol- 
nych zaw odów  o 45%. Drobne gospo­
dars tw a  rolne (18 milj. chłopów) m a­
ją razem  4,5 milj. ha, zaś 19 tysięcy 
wielkich gospodarstw  (ziemian.e i ku ­
łacy. razem  okoto 59.000 ludzi) posia­
da przeszło 13,5 milj. ha ziem*

Referent przyznał, że oficjalna s ta ­
ty styka  polska nie daje praw dziw ego 
obrazu bezrobocia w kraju albowiem 
około 1,400.000 ludzi szuka obecnie 
pracy, przyczem  rzesza ta jest w 
stałym  wzroście. Młodzież wiejska 
(około 4 milj.) jest całkow icie bezro­
botną. Także w śród inteligencji za­
wodow ej szerzy  sie ogromne bezro­
bocie i sam ych inżynierów  iest w 
Polsce 2200 bez pracy. I o tvlko w 
w iększych m iastach. O prowincji nie­
ma danych. Podobnie iest z  inteligen­
cją womych zawodów-

JAPONJA NIEUSTANNIE 
PROW OKUJE.

Od trzech lat trw a  pogrom  niepo­
dległości Chin, dokonyw any p rzez  żół 
tych im perialistów , p rzy  cichej zgo­
dzie białych jego pobratym ców , Zdra­
da rządu nankińskiego u ła tw :a je­
szcze zaborcom  zadanie.

O statnio zagarnęli m ilitaryśei ja­
pońscy W ew nętrzną Mongolję. gło- 
sznc otw arcie, że będzie ona m am ą 
w ypadow ą na ZSRR.

Jedynie miljonowe rzesze pracują­
cy cii mogą p rzez  sw ą postaw ę uni­
cestw ić rachuby burzycieli pokoju.

SANACYJNA GADANINA

W  m iarę w zrostu nastrojów  rady ­
kalnych w Polsce i rozprzęgania się 
aparatu biurokratycznego, dość ciekawe 
c /asam i u wagi zam ieszcza „Kurier Po­
ranny". W dniu 19 stycznia zajął się 
np. procesem  kom unistycznym  w W il­
nie Jendrycliow skiego i tow arzyszy . 
Powiedzianoi: „należy stanow czo za­
niechać zaw stydzającej procedury 
przerzucania ferm entów  socjalno-eko- 
iiomicznych, nurtujących młodzież, na 
grunt polityczny i zw ężania pojęcia 
państw a do ram  dzisiejszego, grubo 
połowicznego i mocno _ m ieszanego, 
ustroju gospodarczego. Nie wolno mło­
dzieży lekkomyślnie ciągać po w ię­
zieniach i ławach oskarżonych pod 
zarzutem działalności antypaństwo­

wej, jeżeli nie ma m urow anych do­
wodów, że upraw ia °na rzeczyw iście 
zdradę państw a, a jest np. p rze ­
ciw niczką jakiejś form y własności 
pryw atnej". Autor sądzi, ze „jeżel 
pewne poglądy młodzieży w ydają sie 
nam kryć niebezpieczeństwo dla p rzy­
szłości narodu i rozw oju Rzeezypo- 
spe tej", to „przeciw staw m y im na­
sze argum enty  i nasze dośw iadcze­
nie", a „temu kogo na to niestać, nie 
pomoże ani konfident, ani dozorca 
więzienny, a publicystyka, odwołują­
ca się do nich pozostanie hańba na­
szych czasów".

Są to, jaK widzimy, dość piękne 
słow a i naogól słuszne, ale nie p rze ­
szkadzały  one redaktorow i „Kuriera 
Porannego" o. Stpiczyńskiem u głoso­
wać w Sejmie przeciw ko w n te k o w i 
za rozszerzeniem  anmestji na w szyst­
kich więźniów politycznych.

MORDY RYTUALNE.
Przed  kilku tygodniami zaginęło 

w Zdanskiej W oli 3-eh chłopców . En- 
dcecy fa sz y śJ  nic w iedząc, rozpoczę­
li agitację, że chłopców  tych zabili ż y ­
dzi a krew użyli do macy. Aghacja 
nrzybierała  groźne rozm iary. F a b ry ­
kow ano na poczekaniu św iadków , 
k tó rzy  jakoby widzieli żydów , m or­
dujących zaginionych chłopców. W zy­
wali do pogrom ów  ubogich żydów

Obecnie truipy chłopców znalezio­
no. O kazało się, że oczyw iście nikt 
ich nie m ordow ał, ani krw i nip w y sy ­
sał, lecz ulegli oni tragicznem u w y ­
padkowi zasypania w dole piasko­
wym- Tak to studenckie bydlęta en­
deckie w ykorzystu ją  nieszczęście ludz­
kie do rozsiew ania nienawiści raso­
wej. M iast uczyć sie, studenci ci biją 
ubogich żydów/, ;1 po 4-cli latach po­
dobnych „studjów " iuą na stanow iska 
księży, sędziów, p rokura to rów , in­
żynierów , adw okatów , lekarzy, pro­
fesorów , nauczycieli itd.

ZWYRODNIALCY-
P rasa  wileńska uonosi o m ebvw a- 

lem zw yrodnieniu eudeokiem- Oto 
w roku 1934 na jeziorze Trockiem  w y ­
w róciła się łódka i poczał tonąć żyd 
S znajderowicz. W zyw ał on rozpaczli­
wie pomocy i mimo, że dw a endeck:e 
draby zauw aży ły  nieszczęście, nietylko 
nie pośpieszyły z pomocą,, lecz je­
szcze d rw iły  scibie w obliczu śmierci 
człow ieka: „Wielkiej szkody nie bę­
dzie, o ieanego żvda będzie mniej".
Nadbiegli jednak chłopi i nieszczęśliw ­
ca uratow ali. Sąd skazał w yrodnial- 
ców narodow o-ehrześcijańskieh po ro­
ku więzienia. Znamienna rzecz, że o 
tern piugaw em  zwyr.xLnieniu sw ych 
w ychow anków  n rasa narodow a zu­
pełnie milczy.

Krótko i w ęzlow ato
CIĘŻKO ŻYĆ w NIEMCZECH.
i-egenda dobrobvtu hitlerowskiego 

skończyła się. H ilerowcy, d o  trzech 
latach gospodarow ania, wykończyli 
się zupełnie- Jest w o js k o , są arm aty  
aeroplany j okręty, ale nie ma czem 
płacie za jedzenie. Rodzi się powoli 
bunt mas. P rzychylny  i naśladujący 
m etody ^hitlerowskie „Kurjer Poznań­
ski" z 15 I. 1936 ptzynosi rozpaczliw y 
artyku ł o. i\!iemczech: „Bezrobocie w  
armie i*ł33-34 wzrosło o 300.000 a w 
zimie 1934-35 o 700 000. W roku bie­
żącym przypuszczalnie wzrośnie °  
1,000-000 osób"... „Nar dalszą! akcję 
zwalczania bezrobocia brak Już kapi­
tałów"-. „Niemcy muszą prawie gło­
dować, aby utrzymać przy wóz w gra 
mcach jako tako możliwych".

SlRZELA SIĘ KULAMI.

W Berlinie wygłosił przem ówienie 
mirt. Goebbels, gdzie do rozgoryczonych 
nędzą, ale hartow anych mas pow ie­
dział: „Niemcy mogą istnieć bez ma- 

a, ale nie mogą istnieć bez armat. 
Nie mcźiia strzelać masłem, strzela 
sie kulami".

NA TO ICH STAĆ.
W  Niemczech faszystow skich za­

powiedziano obecnie przyw rócenie 
wolności pojedynków . Jako uzasad­
nienie tego kroku ,odano . że „obra­
zę honoru rnużna zm yć jedynie 
krw ią". Istotnie znakom ity środek!

WYBORY W GRECJI.
Po okresie dyk tatu ry  KondylLsa irI- 

oyły się obecnie w Grecji w y b o ry  do 
parlam entu.

Stronnictw o Vemzelosa (.kapitali­
ści) uzyskało 12y m andatów. partja lu­
dowa — 69, stronnictw o lkondylisa — 
63, republikanie — 12, komuniści — 16 
m andatów.

Śmierć króla
Zm arł król angielski Jerzy V. Na 

tron w stąpił najstarszy  syn zm arłego 
książę Walji. iktory p rzeb ra ł nazwę 
•Edw arda VIII.

DALSZY MARSZ.
Polska Agencja Telegraficzna do­

nosi o dalszych sukcesach czerw onej 
arm ji chińskiej nad wojskam i białemu

W tej chwili 30-tysięczna arm ja 
zbliża się do stolicy prowincji Kwaj- 
czaw . Kupcy i p rzem ysłow cy pośpie­
sznie. h widują interesy i w  popłochu 
uciekają z m iasta i( całej pTjotwńicji.



Str. 13- ..W IADOM OŚCI ROBOTNICZE; Nr. 1-

NA ŚMIERĆ SKAZANI.
W  wielkim Droces;e w Pampelunie 

w Hisapanji. gdzie na ław ie oskarżo­
nych zasiadło 148 chłopów i robotni­
ków, oskarżonych n udział w  rew ol­
cie pod koniec 1934 roku, zapadł 0- 
becnie w yrok.

Sąd reakcyjnego rządu skazał 3 
osoby na śm ierć, 20-tu osobom w y­
m ierzył karv po 25 lat wiezienia, dal­
szych 20 osób obdzielił w iezieniem  po 
3 do 20 lat a 105 osób v \ puścił na 
wolność.

Ucieczka złota
W  państw ach kapitalistycznych i- 

leikroć próbuje dojść do w ładzy rząd 
lewicy, ty lekroć finansjera straszy 
drobną burżuazję w ycofyw aniem  zło­
ta z banków  i w yw ożenia go zagra- 
toioę,

Obliczono, że w ciągu kilku dni o- 
stam iego przesilenia rządow ego we 
Francji burżuazia w yw iozła z Francji 
złota za 600 miljonow franków-

Jest to klasyczny p rzyk ład  teroru 
wobec drobnom ieszczaństw a, a zara- 
' t  n przek ład  zachłannej ..miłości’1 
wobec w łasnej ojczyzny".

PRZECIW LITWIE.
K onserw atyści wileńscy, rek ru tu ­

j e  v się z tam t. obszarników  rozpoczęli 
obecnie kompanję w iecow ą przeciw 
Litwie. Na zgrom adzeniu w W ilnie 
P zew u d n ezy ł generał Osikowski w 
obecności drugiego generała Żeligow­
skiego- Referenci pod adresem  Litwy 

zucali groźby, zapow iadając w y ra ź ­
nie. że „tolerancja nasza doszła do 
kresu".

Strefk studentów.
Na uniw ersytetach w  Polsce stu­

denci przystąpili do strefku p ro te s ta ­
cyjnego, zadając obmżki czesnego, 
w ynoszącego rocznie do 300 zł.

Na u irw ersy tec ie  w W ilnie szubra­
wcy i tru tn iarze endeccy, w ykorzy ­
stał* strefk do w ystąpień przeciw  stu- 
Tentom-żydom Są 3 osoby ranne.

Nędza w e Lwowie.
M iasto L w ów  jest również siedb- 

skiem strasznej nędzy. U tw orzony Ko 
tmtet Pom ocy Zimowej obliczył, że 
we Lwowie jest okrągło 100.000 osób. 
które nie m ają żadnych środków  do 
życia- Ponieważ, Lw ów  liczy 310.000 
m ieszkańców, wiec oznacza to, ze 
co trzeci obyw atel jest nędzarzem  
kom pletnym .

Obl!czono dalej, że w  tern mieście 
jest 2000 osób bezdomnych, z czego 
połowa sypin pod gołem niebem.

Szalony dozorca więzienny.
W  wiezieniu karnem  w Grudzią­

dzu imało miejsce n iezw ykle zajście. 
Oszalał tam jeden z dozorców w ię­
ziennych. Choć objaw y niepoczytal­
ności zdradzał już przedtem , pełnił 
jednak dalej służbę.

Ostatnio, dyżurując na w ieży ob­
serw acyjnej, dostał ataku szału i za­
czął z będącego tam  dn dyspozycji 
ka rabinu m aszynow ego strzelać do 
przechdozących więźnów. krzycząc 
przytem , że w ym ierza spraw iedli­
wość. Z wielkim trudem  udało sic u- 
bezw ładnie szaleńca. (ABC).

Zastrzelony na sali rozpraw.
I W  W linie toczy się proces pr*8- 
eiw  17 komunistom. W  czasie zezna­
wania konfidenta lakoba S trzelczuka 
zbliżył sie do niego Sergjusz P ry tyc- 
ki i zasypał go strzałam i browningo- 
wemi, poczcm próbow ał ucieczki.

Obecni na sali w yw iadow cy  rzu­
cili się z a P rytyckim  i strzelali do 
niego, raniąc go ciężko.

CORAZ GORZEJ.
W związku z konjunkturą wojenną 

podniosła się w  ostatnich m iesiącach 
produkcje przem ysłow a także w P o l­
sce, zw łaszcza w przem yśle żelaz­
nym. Obecnie atoli widoki na natych­
m iastow e w yw ołanie wojny zm alały 
ą zarazem  spadł w zrost produkcji. 
Św iadczy o tern wskaźnik w ytw órczo  
ści przem ysłow ej, który  obniżył się z 
69,8 punktów  w listopadzie na 6S.8 
w grudniu.

NIKLE WYNIKI.
Reklamowali;, z hałasem  w alka z 

cenam i kartelow em u dała m ikroskopij­
ne rezultaty . Obliczono obecnie, że 
w skaźnik cen tow arów  sKartclizowa- 
nyeh obniżył sie z 82,9 punktów w 
listopadzie do 76.6 punktów w grudmu

NA BEZROBOTNYCH- NIC.
M inisterstw o P racy  i Opieki Spo­

łecznej w  budżecie na rok 1935/36 p re ­
lim inow ało 16 miljonów złotych na 
pomoc dla bezrobotnych w całej Pol­
sce. Na rok p rzyszły  preliminuje.. 
(jeaen miljon, czyli o 90% mniej. 
Milion złotych na 7 miljonów bezro­
botnych, czyli rocznie po 14 groszy... 
albo po 4/1000 grosza na dzień dla 
jednego bezrobotnego!!

Tylko tak  dalej Panie Ministrze 
Opieki Społecznej.

Precz z morderc

ZNIEŚĆ OBÓZ IZOI ACYJNY.
Na ostaitmiem posiedzeniu Sejnru 

poseł St. B aran złożył do glosowania 
następujący w niosek:

„Sejm w zj/w a rząd do ostateczne- 
,, zlikwidowania obozu odosobnienia 

w B erezie Kartuskiej i zwolnienia 
znajdujących sie tant internow anych 
osób".

O czyw iście trudno przew idzieć, ja­
ki los spotka pow yższy wniosek- Pew - 
nem jest tylko, że bez m asow ego uo- 
parc :a proletarjatu , bez odpowiednich 
uchwał na zgrom adzeniach, wiecach i 
kongresacli robom iczyb i chiopskui, 
'ujm nie będzie się kwapił do za ła ­

tw ienia wniosku.
POLSKA PRZESTAJE JEŚĆ

c u k ie r .
Sporządzano już sta tystykę  spo­

życia cukru w kraju za rok 1935. W 
o d a c h  porów naw czych podajem \ ró­
wnocześnie cyfry  z lat 1933 i 1934. 
Spożycie cukru w  kraju i w yw óz za­
granice przedstaw iało  się następująco 
w  tonnach:

Spożycie W yw óz
1933 291.000 3694)00
1934 302,000 400,000
1935 74.000 110,000

L zerokro tny  spadek w ew nętrznego
spożycia cukru św iudczy o tern, że 
biedna ludność zaprzestaje zupinie u- 
ż\ wać cukru W szelkie gadanie najem ­
nych pism aków faszystow skich o 
■poparcie konjunktiur\ jest c/.ystem  o- 
szustem . W  ubiegłym roku jodn io sta  
s i tylko z Wiadomych przyczyn pro­
dukcja żelaza i stali.

WALKA PRZYBIERA NA SILE.
Po okresie sztucznego entuzjazmu, 

wznieconego nadziejam i na popraw ę 
bytu i doskonałej agitacji min. Goeb­
belsa, w Niemczech przychodzi do 
otrzeźw ienia m as. Kultura niemiecka 
imada, panuje niedostatek Rośnie o- 
pór klasy robotniczej.

Równocześnie w zrosło napięcie 
między obozem hitlerow skim  a obo­
zem katolickim. W y,razem tego jest 
ostatni list pasterski niemieckiego e- 
piskopatu biskupiego, odczytany we 
w szyskich kościołach. W  orędziu ieni 
jest m nóstwo w ypadów  przeciw  obo- 
żitwi hitlerow skiem u. Dom aga się on 
„utw orzenia wspólnego frontu dla o- 
chrony przed ruchem  pi ańskini w 
Niemczech*. Orędzie et\ .rdza, że 
„w alka przybiern coraz irdziei na 
klie",

BBEH IBh

zą racjonalizacją!
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pol a w a l k iZ
KATOWICE.

WYZYSK W  FABRYCE  
KROMOLOW SKICH-

Fabryk;, nasza w yrab ia  wynoiby 
skórzane przeznaczone dla celów woj 
sk owych. W szystkw  te z < -.;\vie] a 
daje rząd polski, także e k s p o r tu j­
m y do N ienrec (chociaż właściciele 
są żydami. Dobry przykład, jak kapi­
tał w spółpracuje bez względu na za­
rząd, ty lko robotników  podbechtuje 
przeciw  żydom)- Zamówienia są po­
w ażne i fab ry k a  jest stale w  ruch i- 
Ale w  m iarę pow iększan a się zam ó­
wień zm niejsza się nasza płaca- \V Dru- 
w adza się w iększą racjonalizację. Je­
żeli rob ot 11'ca  w  zeszłym  roku przy 
pracy akordow ej zarab iała  7 złotych 
dziennie, tó dzisiaj zarabia od 1,20 do 
2,50 zł., p rzy  ozem za robotę, k tó ra  
jest bardzo precyzyjna i k tóra nie 
została dokładnie w ykonana nie z  wi­
ny robotnicy,fabrykant nie płaci. Mu­
sze zaznaczyć, że praca ta jest bar­
dzo szkodliw a dla zdrow ia, psuje się 
w zrok z kurzu w ydobyw ającego się z 
rosshai u i m am y ud tego kurzu chro­
niczny katar-

F abrykan t w ykorzystuje nas, po­
n iew aż nie jesteśm y zorganizow ane a 
rada zakładow a sk łada się z człon­
ków  ZZZ., k tó rzy  są w s z y s c y  m aj­
stram i i utrzymuyą specjalne prem je 
za służalczą ich pracę , często balują 
razem  z fabrykantam i i sprzedają ro­
botników.

M usimy zrozum ieć, że jeżeli nie 
zorgam zujem y się w  klasow ym  związ 
ku zaw odow ym , k tó ry  nas ooprowa- 
dzi do walki, to będzie w  naszej fa­
bryce jeszcze w iększy  wyzysk, i nie­
długo będziem y niewolnicami fab ry ­
kanta i jego sługę.

Z w racam  się tą drogą do O kręgo­
wej Komisji Zw iązków  Zaw odow ych 
w Katowicach, aby zam teresow ała 
się tą sp raw ą i nas zorganizowała-

R o b o t n i c a .

ŁODZ.
GROŹBA STRAJKU POMOGŁA.

W  fabryce Ejtigona miało miejsce 
następujące zajście: 3 robotników,
w skutek obsługiw ania dużej ilości ma 
szyn, przepuściło  sztukę tkaniny z 
błędem. D yrektor M arkow ski ukarał 
ich poZDawieniem pracy  przez c a ły  
tydzień, czyli skazał ich w raz  z ro­
dzinami na 7 dni głcidu i nędzy. R ów ­
nież do innej trójki robotników  zasto­
sow ał te samą karę, gdyż p rzy  p rze­
wożeniu tow aru jeden z nich zgubił

m aleńką paczuszkę odpadków odkra- 
janych tk an ii w artości bO groszy. 
Gdy dowiedzieli się n tern robotnicy, 
ooszli do d y rek to ra  z żądaniem  cof­
nięcia kar, na co dy rek to r zgodził się, 
gdyż robotnicy zagrozili strajkiem . Po 
jednym dniu przym usow ego postoju 
cała szóstka robotników Przystąpiła 
spow rotem  do pracy.

W tym  w ypadku groźba strajku 
pow strzym ała zapędy dyrek tora  M ar­
kow skiego a w ięc wspólne w ystąp ie ­
nie robotn 'ków  zwycięża.

Nadmieniamy jeszcze, że pracuje 
u nas podm ajster Zgodziński. zagórza 
fy endek- Grozi on, że wszysk^ch 
kom unistów i żydów  wypędzi z fa­
bryki, a  na ich miejsce przyjm ie en­
deków. Ciekaw e, czy ten parobek 
endecki w ypędź1 także sam ego Ejtin- 
gona, który jest żydem  i tem u żydo­
wi podm ajster Zgodziński służy.

WARSZAW A.
PRZECIW NOWYM OBCIĄŻENIOM-

W alka pracow ników  zakładów  
państw ow ych i sam orządow ych p rze­
ciw  now ym  obciążeniom podatkow ym  
zatacza coraz szersze koła.

D otyczy to rów nież akcji robotnic 
' robotników fabryk  m onopolowych w 
W arszaw ie.

W  w ytw órni wódek Nr. 1 (P ra ­
ga), dnia 22 i 23 bm. robotnicy manife­
stacyjnie pow strzym ali się od pracy 
na przeciąg godziny-

SOSNOW IEC.
Prawdziwe oblicze „Polskjei Pracy"

M acherzy z faszystow skiej „ P ra ­
cy  Pd .sk 'ej“ w ypuścili na rozkaz 
swoich panów  z T ow arzystw a „Sa­
turn"4 haniebną ulotkę p rzeciw ko  stra j 
kowi-

Chuemy zw rócić uwagę, że p. Ku­
la z całymi zarządem  kopalni szczują 
nas robotników  przeciw ko żydom, je­
dnak w ylazło szydło z endeckiego 
w orka. „P raca Polska" z Kulą na 
czele stanęła w  obronie żydow skich 
kapitalistów , współwłaścicieli tow a­
rzystw a „Saturn". Zatem  agitacja 
przeciw ko żydom  jest skierow ana 
w yłącznie przeciw ko ubogim żydom i 
klasie robotniczej na rozkaz ka utal*- 
5 i ów  w szystkich  wy'znań.

Kula w parszyw ej ulotce w  o rd y ­
narny  sposób w ystępuje przeciw ko 
górnikom  „Saturna" zorganizow anym  
w CZG-, nazyw ając nas lokajami ka­
pitału angielskiego. Nie w arto  polem i­
zować z te mi głupstw am i p. Kuli, bę­
dącego iy  służbie kapitalistów  z to­

w arzy stw a  „Saturn My wiemy, że 
6-godzinnv dzień p racy  i podw yżkę 
płac m ożem y osiągnąć tylko w  soli­
darnej w alce z w szystkim i górnikami 
i m etalowcam i. Dlatego musimy prze­
pędzić p- Kulę w raz  z jego parszyw ą 
spółką „P raca  Polska" i w stąpić w 
;zeregi klasow ej orgam zacji górni­

ków.
Precz z faszystam i! Niech żyje 

solidarny' strajk  aż do zw ycięstw a!
G ó r n ik .

WELNOWIEC.
CO ROBI RADA ZAKŁADOWA?

Nie piszę tu, aby  tylko k ry ty k o ­
wać. jednak w szyscy  zgodzą się, że 
w  hucie „Hohenlohe" nie by ło  dawno 
takiej rady  śpiących ry ce rzy  jak obec- 
n e pod przew odnictw em  H etw era z 
ZZP. i B eńka z ZZZ. Załogę zwołuje 
się na zebranie, albo na rozkaz z gó­
ry, łub w  spraw ie kartofli c z y  ryb. 
A przecież radcow ie nasi zobowiązali 
się na konferencji w  Chorzow ie 26. 
listopada ub. r. do mobil zow anb  za­
łogi do walki p rzed  brutalnem  rabo­
waniem  naszego grosza. Od 15-go 
stycznla łapy  sanacyjnych szabelka- 
rzy  rozpoczęły zabieranie nam  z za­
robków  do 17 zł. miesięcznie- W ró­
wnej linji z sanatoram n idą z atakam i 
kapitaliści, (o czem  piszem y na innem 
miejscu — Redakcja). Oprócz innych 
k rzyw d danych, dom agają sie likwi­
dacji instytucji Kom. Demob., aby w 
ten sposób zredukow ać 6000 hutników’ 
i 14,000 górników . W tedy inżym er- 
kowie i m ajstrow ie mogli by  nas na 
całego m altretow ać i bić, jak tej 
sztuki próbow ał już jeden z m ajstrów  
w hali VI. naszej huty- Redukcje 
prow adzą nas do śm ierci głodowej, 
do choroby i krym inału, na drogę 
prostytucji.

A co w y  radcow ie robicie w tak 
gnoźnej chw ili? W ybraliśm y W as. 
abyście czuw ali nad naszemi sp raw a­
mi i za ka4dą naszą k rzyw dę na W as 
spadnie odpowiedzialność. Żądam y ze­
brania załogow ego i zebrania człon­
ków  z organizacji, należących do Ko­
misji MiędzyzwiązKOwej, k tó ra  no to 
stw orzyliśm y w  naszej hucie. Musimy 
przecież przygotow ać się do tak bo­
haterskiej walki, laką stoczyli gór­
nicy „Eminencji".

K lasowy zw iązek wr naszej hucie 
rośnie, bo w ykazuje działalność i 
chce jedności od chadeków  aż do ko- 
muimsów, chce frontu ludowego p rz e ­
ciw kapitalistom, faszyzm ow i S nie­
bezpieczeństw u wojennemu-

Hutnik.
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SIEMIANOWICE.

WZMOCNIENIE KL4SOWEGO  
ZWIĄZKI'

Ostatnio odbyły się tu w ybory  do 
Kasy C horych huty , L aura11 Na u- 
praw rionych  było 767, glosow ało 668 
robotników- W ynik w yborów : Klas. 
Zw- M etalowców 258 głosów  i 11 
m andatów, chadecki zw. za w. 94 gło­
sy  i 4 m andaty , 7ZP. 140 głosów  i 6 
m andatów, ZZZ. 88 głosów i 4 m an­
daty', urzędnicy 87 głosów  i 3 m anda­
ty. W głosowaniu, nie w zięła udziału 
załoga dw om , należącego dn huty.

W ybory  odbyły się po 13-letniej 
przerw ie, podczas której Kasą rzą ­
dziła dyrekcia huty, bez zaciągnięcia 
opmii załogi W yporów  dom agał się 
Klasowy Zw. M etalowców Na pro­
ponowany przez inne zw. zaw. kom ­
prom isow y skład W ydziału, Zw. Me­
talow ców  się nie zgodził.

CHODZIEZ.

FABRYKA OKUPOWANA PRZEZ 
ROBOTNIKÓW.

P rzerw anie  p racy  w m iejscowej fa­
bryce fajansów  przed trzem a tygo­
dniami spowodow ało natychm iastow ą 
okupację fabryki przez robotników, 
k tóra trw a  dn dzisiaj. F abrykę przez 
przeszło 20 dni okupuje około 450 ro­
botników. Sytuacja okupujących ro­
botników' przedstaw ia sie fatalnie. 
Przedew szyskiem  w szystkim  zagraża 
głód. Do fabryki przychodzą także 
żony i dzieci okupujących robotników , 
wol.ając o  chleb

BĘDZIN

Pokaźny rezultat rzetelnej pracy.

W szystko  m q swój czas i uchw a­
la o m iesiącu propagandy by ła na cza­
sie- M am y jednak zastrzeżenia do 
niektórych centralnych zarządów , któ 
re nie w ydały  odpowiednich instruk- 
cvj swoim  oddziałom i z tego też 
powodu akcja werbunków?, nie dała 
należytych wyni ków . Mimo to zw iąz­
ki klasow e p rzybra ły  na sile dzięki 
niezm ordowanej agitacji robotników', 
szczególnie lewicowych

C hcem y tu przedstaw ić proietarja- 
towi p rzyk ład  jak Zw iązek Budowda- 
ny w  Będzinie przeprow adził w e r­
bunek

1 października zw iązek liczył 129 
c/ionkow , nrzyczem  dochód ze skła­
dek członkowskich w ahał sie od 6 — 
25 złotych miesięcznie. 10 październi­
ka zarząd  zwofał naradę ak tyw u  
związkowego. Jeden z tow arzyszy' 
>rzedstawił obecną sytuację robotni­
ków i w skazał co należy zrobić, aby

zorganizow ać robotników  do waflka. 
Zebrani postanowili rozpocząć pracę 
organizacyjną. W ciągano do niej 
w szystkich tow arzyszy  i jakiż m am y 
rezu lta t?  Od 15 paździerrika do 1 
grudnia przeprow adzono 9 zebrań ro­
botników sezonow ych, w k tó rych  bra 
ło udział 913 osób, 3 zebrania m ala­
rzy — o9 rob., 2 zebrania budowla- 
rzy  — 56 rob.. 2 zebrania sto larzy — 
40 rob. Razein 1078 robotników. Po­
nadto odbyły  się 4 posadzenia za rzą ­
du 4 posiedzenia komisji fachowej, i1 4 
komisji bezrobotnych. W ynik jest na­
stępujący: Na dzień 1 grudnia zw ią­
zek nasz liczył już 335 członków, zaś 
dochód ze składek za październik — 
listopad — 200 złotych.

Akcja w erbunkow a trw a  w dal­
szym  ciągu.

Oto przykład, który każd' zw ią­
zek musi naśladować. j

B raw o tow arzyszom  ze Związku 
Budowlanego w  Będzinie!

W. HAJDUKI.
Z huty „Batory**.

W naszej hucie jest coraz więcej 
bolączek robotniczych. Narzuca i- , 
nam adm inistrację z sam ych oficerów- 
Teror kwitnie w  najlepsze na oddzia­
le stalowni., gdzie rzekom o fabry kuje 
s ę m ateriały wojenne. W yrzuca  się 
robotników niemieckich i podejrza­
nych o komunizm. Radcy załogowi nie 
mają w  tycli spraw ach nic do pow ie­
dzenia. M amy w ciąż nowe obniżki 
ipłac akordow ych i św iętów ki. Ściągają 
nam przym usow e składki na związki 
faszystow skie. K t ó r e  popiera p rzew o­
dniczący rady p. Czudaj. (Hańb?, mu!)

W  zw iązku z trzydniow ym  stra j­
kiem uchwaliliśm y na zebraniu zalo- 
gowem  strajkow ać. Lecz stra jk  za ła­
m ał s'g, do czego przyczynił się rad­
ca z ZZP. p. Zalwiczek. Robotnicy 
oddziału blachowni i stalowni nic 
strajkow ali z obaw y przed terorem- 
Na zebraniu przew odniczący rady 
Czudaj nie napiętnow ał łamistrajków', 
lecz weswmJ robotników' do pracy. Nic 
widząc zdecydow anego kierow nictw a 
w alką przystąpdi robotnicy dio pracy.

Konferencja radców  stw ierdziła, ze 
rady załogowe ponoszą wdne za zała­
manie się strajku dlatego, że nie 
przygotow ały  załóg. W zyw am y Za­
rząd ZZP, aby poskrom ił Czudaja, 
k tóry  coraz jaw niej steruje ku zdra­
dzie naszych interesów .

W  w iększości hutnicy uw ażają, że 
przyszła  walka przeciw  atakom  i o 
żądania, które kongres w ysunął musi 
iść w parze z górnikami, jeżeli chce­
my obronić nasze żyw otne  interesy 
przed zachłannością kapitalistów .

T o k a r z .

JOZFFOWIEC.
MOZF TO KAR 4  BOSKA

Straszna jest dola bezrobotnego. 
Z powodu braku pom ocy muszą sie 
imać każdej pracy- W  okręgu w ę­
glowym  zajmują się „bieda-szybu- 
s tw em “. Bardzo często znajduią oni 
przy  tak-ej p racy  śm ierć, lub straszne 
kalectw o.

Taką śmiercią zginął bezrobotny 
Siwczyk- Nie pisalibyśm y o tern, ale 
musimy przeciw staw ić sie Ks- Dr. 
Michatzowd, proboszczow i wełno- 
w'ieck:emu, k tóry  nad grobem  m ówił 
do ludzi, że S iw czyka , spotkała k a ­
ra boża. bo pracow ał w niedzielę11. Je ­
szcze po tygoaiiiu me dał nieboszczy­
kowi spokoju i zajm ował sie nim 
W kazaniu.

M y chrześcijańscy robotnicy pro­
testujem y orzeciw ko takiem u ponie­
w ieraniu godnością zm arłego. P rz y -  
nominamy, że podczas w ojny księża 
zezw alali na pracę w  niedzielę, aby 
w y tw arzać narzędzia mordu, zezw a­
lali na nieprzestrzeganie postu prątko­
wego i zgóry  dawali rozgrzeszem a-

Kiedyż m a bezrobotny iść do 
„Iredaszybu-1 kupać w ęgiel? W  ty ­
godniu rozpędza go policja a w' nie­
dzielę zakazuje ksiądz? Z czego ma 
on ż y ć ?  A dlaczego ks. MGhatz bie­
rze za mszę św- 5U zł.?  Przecież to 
jest zarobek, k tóry  idz e do jego kie­
szeni.

My takich kazań w kościele i 
nad grobem  wdęcej nie chcem y s ły ­
szeć! Parafjanie.
NIEDOBCZYCE.

„EMA“ ZAMKNIĘTA.
W grudniu ubiegłego roku, w  ślad 

za górnikam i kopalni „Eminencja11, 
przystąpili do strajku  robotnicy bry- 
kietowm  „Em a11 w NieJobczycach. 
poniew aż kapitabści zapowiedzieli cał­
kowite unieruchomienie tego w arsz ta ­
tu pracy. Po kilku dniach jednak 
strejk zasta ł przerw any, gdyż  robotni­
cy uwierzyli obiecankom inspektorów 
i przem ysłow ców , m iast żądać w y ­
cofania wniosku o zamknięciu brykie- 
townf.

Obecnie łatw ow ierni robotnicy ma­
ki okazje przekonać się, co  znaczą 
kapitalistyczne obiecanki. Oto u Ko­
m isarza Dem cbdizacyjnego odbyła się 
konferencja, na której w 'yraził on zgo­
dę na zam knięcie brykietów ni. O grom ­
na część robotników pójdzi,. na bruk, 
a tylko garsteczka zostanie przeniesio­
na na kopalnię, by po pewnym  czasie 
i cli stam tąd w yrzucić. 
CoOoOoOoOoOoOoOoPcOoOoOoOoOoOoOoOoO 
ŻĄDAJMY' KUCHNI tiia bezrobotnych 

i biedoty pod kontrolą organi­
zacji robotniczych.
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NOWY BYTOM.

NIE OBROŃCY, LECZ W ROGOW IE
W  naszej hucie „Pokój1- panują 

sJ-aszne stosunki. Teror szaleje z c a ­
łą brutalnością. Niedawno inżynier 
potrącił robotnika na pielicie, k tó ry  
obalając się wpadł ręka do roztopio­
nego żelaza i papatfir sobie rekę. Cho­
dzą też inżynierzy inspekcyjni prow o­
kując robotników. Robotnik nie wie 
z kim m a do czynienia i na prow o­
kacyjne pytania nie odpowiada, zaco 
na szlag papiery- Ostatnio dw óch ro­
botników w yrzucono z;., takie prze­
winienia. Naganiacze ci nie dają na­
w et spokoju podczas jedzenia chleba- 

A rada zakładow a na to w szyst­
ko milczy, chociaż sa dalsze usiłow a­
nia obniżki zarobiKÓw, w prow adzenie 
m orderczej racjonalizacji, sw iętów ki, 
turnusy, p rzym usow e składki na L.
O. P. P-, LMK-, Kasę G óreckiego itp. 
W szystko razem  coraz bardziej nie­
ubłaganie dyktuje nam walkę.

Po listopadow ej uchw ale Kongresu 
uw ażaliśm y w olbrzym iej większości, 
że trzeba przystąpić do strajku, g d \ż  
tylko tą drogą m ożem y polepszyć so­
bie byt i w strzym ać dalsze ataki 
r zbestw ionych kapitalistów . Dlaczego 
jednak do stra jku  nie doszło? Bo nie­
k tórzy  agenci z rady  zakładowej z 
Jankiem  na czeile i inne w ierne sługi 
dyrektora  Ahsalona w szystko robili, 
żeby  do strajku nie dopuścić, przy- 
czein pom ogaly im organizacje poi- 
wmjskowe. Na zebraniu załegow em  z 
całą nagością przeciw staw ił sie Janek 
strajkowi, w tórow ali mu w tern jego 
pomocnicy. Robotnikom zaś. k tórzy 
w ystępow ali za w alką Janek groził, 
że jeśli dyrekcja za to w yrzuci ich z 
pracy, to rada załogow a nie będzie 
ich bronić PrEC-di. strajk iem ’ rada za­
kładow a rozpow szechniała cygaństw a 
na rozkaz dyrekcji, że huta ma za­
m ówienia państw ow e i gdybyśm y 
strajkow ali, w tedy zam ówienia p rze­
padną i będziem y musieli św iętow ać 
lub iść na turnus. Chociaż do strajku 
nie przystąpiliśm y, to p racy  nie m a­
my. W ylazły  cygaństw a czyścibutów  
Absalonowych. T eraz każdy robotnik 
pojmuje rolę Janków .

Musimy zrozum ieć, że kres w ście­
kłym  atakom  kapitału może położyć 
jedynie w alka h u tn k ó w  wspólnie z 
górnikam i aż  do zw ycięstw a- W obec 
tego uw ażam y, żc zwołanie ponowne­
go kongresu jest koniecznością. Żą­
damy utworzenia lokalnej Komisji 
M iędzyzwiązkowej dla zorganizowa­
nia i przeprowadzenia walki. Musimy 
nmasowć klasowe związki.

S ni e 1 c yr z

Na wpół serjo - 
nawpół drwiąco

Na ław ce w parku Berlińskim  sie­
dzi s ta ry  żyd i płacze. Jakkś sz tu r­
m owiec podchodzi do niego i m ówi:

— Czego p łaezesz?  P rzec ież  W am
Hitler ihczego nie o b ie c y w a ł? - .*

Endecki „(Joniec W arszaw ski" za­
m ieszcza a rtyku ły  niejakiego Tadeu­
sza Lewickiego o  tem „jak p rzed łu­
żać życie drogą racjonalnego odży­
w iania-4-

Otóż w ple N rszyin artykule tej 
nader ciekaw ej serjii św iatły  p. Le­
wacki pisze mniejwięcej tak :

, Bolesław  Lim anow ski dożył sę­
dziwego wieku, aczkolwiek zajmował 
się spraw am i robotniczeini, któire jak 
wiadomo skracają życie44.- Panow ie 
Endecy! U w aga! Nie zajmujcie się 
spraw am i robotniczemi, skrócą W am  
życie. *

W arszaw skie  „Szpilki" donoszą:
..■Dwóch pani w w ytoczyło  pew ­

nemu dygnitarzow i1 sanacyjnem u p ro ­
ces o kradzież rozumu. Sąd O kręgo­
w y spraw ę um orzył, poniew aż w ar­
tość Dowództwa nie przekraczała  100 
złotych. *

...Interwencja prezesa Syndykatu 
Dziennkarzy w Min. spraw iedl. w 
spraw ie wolności p rasy  i prześlado­
w a n a  socjalistycznego „Robotnika" 
od niosła natychm iastow y skutek. Re­
daktor tego pism a został w  przeciągu
doby osadzony w więzieniu *

C/O znaczą na drzw iach bitwy „US“.
Myślę, że „Urząd S karbow y44, bo 

s c tu on znajduje-
ćle myślisz.
A w ięc?
. Uciekaj Stąid".

*

W  Sjamie byw ają słonie dekoro- 
v ane orderam i i obdarzane tytułam i.

Cóż w  tem nadzw yczajnego ? U
nas dokonuje się i obdarza tytularni
t-akich, k tó rzy  nie są naw et słoniami- *

We W łoszech podobno tak w szyst­
ko staniało, że życie ludzkie np. nic 
już me w arte.

W e W łoszech panuje w ielka ofiar­
ność- Ludność oddaje na rzecz wojny 
nietylko złote iZcrścionki, ale naw et 
„zlotc w esela-4. *

— A co porabia 'pani m ąz?
— U czy sic w Sejmie obecnym  na 

posła-

— PD ci co za to ?
— Nie- Jeszcze jemu dopłacają 

dziew ięćset dziew ięćdziesiąt pięć zło- 
\ cli na miesiąc.

oooOOOooo

Na codzień...
i LPILNIE PLUSKIEW . W rogiem  

człow ieka w  czasie spoczynku noc­
nego jest pluskwa- Dlatego ludzie tę­
pią ją  bezlitośnie, jednak w alka to 
mozolna- W ym aga zawziętości i od- 
poudcdn;eh środków . „Strażm czk1 
ogniska dom owego", zdobyw ające co­
raz w iększe doświadczenie, u trzym u­
ją, żc skutecznym , tanim i łatw o  do­
stępnym  środkiem  przeciw pluskwom 
jest gorący klej stolarski, k tórym  na­
leży zasnrarow yw ać w szelkie szcze­
liny i o tw o ry  w  meblach. Niernmei 
radykalnie działa inny środek, m iano­
wicie w y w ar z kolokw inty. Bierze 
sie na trzy  litry  w ody M funta kolo- 
kw inty  i d łuższy czas gotuje. M.mo 
to jednak nie m ożem y go zalecić jako 
środka na tępienie pluskiew  społecz- 
i y l i ,  ponieważ, mimo sw ej szkodli­
wości ten gatunek pluskiew stoi pod 
cc lin  >u 4 kodeksu karnego.

W YW ABIANIE PLAM. Nie da się 
tu zastosow ać jednego środka. Są one 
zależne ud rodzaju plam y i gatunku 
m uterjału, który  , zanieczyszczono 
Idealnym podobno środkiem  na w y ­
wabianie ułam tłuszczow ych i żyw icz­
nych z m aterjałów  w ełnianych jest 
rozczyn 8 gram ów  czyszczonej ben­
zyny, 250 gram ów  spirytusu i 80 gra - 
ni (W  zalmiaku- P lam v nacierać 
płatkiem  wełnianym , lekko m acza­
nym w rozczynie.

Mimo sw ej idealnej skuteczności, 
środkiem  tym jednak nie uda się usu­
nąć plam na ...honorze.

OD ADMINISTRACJI.
Poszukujem y kolporterów  w c 

w szystkich m iejscowościach Polski. 
Zgłoszenia kierow ać należy do Admi­
nistracji „W iadom ości Robotniczych", 
Katowice, ul. W odna 8 m. 4.

OD REDAKCJI.
Komunikujemy, że korespondencje 

i a rtyku ły  do „W iadom ości Robotni­
czych-4 k ierow ać należy na adres: 
Katowice, uh W odna 8 m. 4.

W ydaw ca Jan Kawalec. — R edaktor 
odpowiedzialny Franciszek Pludra, 

Katowice, ul- M arsz P iłsudskiego 10. 
D ruk - „D rukarnia Poiska" T arnow ­
skie G óry, Rynek 13. — Tel. 540-34.


